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Za Redakcyą odpowiedzialny

Edward Michałek w Poznaniu. Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 5O’fen.t w Państwie nie- 
inieckiem i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Fran- 

cyi, Anglii i Szwecyi 12 mar.

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przy ¡mu ą 
w monarchii pruskiej iej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należąsych urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajantury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

Bękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą

Przedpłata i ogłoszenia

¿dininistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu WilheliMOwskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i ini 

poświętnyck.
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POZNAN, 1 kwietnia.

W Petersburgu zdecydowano się po kilkudniowym 
namyśle do zaprzeczenia pogłoskom o rezygnacyi cara 
Aleksandra. W telegramie zawierającym zaprzeczenie 
powiedziano, że korespondencye do południowo niemie- 
elńch i austryackich dzienników o rzekomćj zmianie 

rzędach kraju są bez żadnćj a żadnej podstawy i że 
łatwowierność, jaką w tćj mierze niemieckie i austrya- 
ckie dowiodły dzienniki, snując już na tej podstawie 
różne wnioski i kombinacye, wywołała w kołach pe- 
tersburgskich niemiłe wrażenie. Co się zaś tyczy po­
dróży hr. Szuwałowa, to takowa jest czysto prywatnój 
natury. Przyjmując do wiadomości zaprzeczenie, które 
pochodzi bezwętpienia z jak najoficyainiejszego źródła, 
nie możemy powstrzymać się od uwagi, jaka nasunęła 
nam się mimowoli przy odczytaniu artykułów gazet 
niemieckich, rozbierających sprawę ustąpienia cara A- 
leksandra. Jednym zamachem namaszczono tutaj care­
wicza rosyjskiego na najzagorzalszego przyjaciela Nie­
miec. Dotychczas uważano powszechnie następcę tronu 
rosyjskiego za filar panslawistów. Skoro jednakże pu- 
izozono w świat pogłoskę o czasowóm ustąpieniu cara, 
pospieszono z dowodami, że w piersi carewicza pło­
nę pełnym ogniem sympatye niemieckie. Kół. Z t g. 
opowiada dziś nawet, że, gdy car Aleksander przy pe­
wnym toaście wypowiedział nadzieję, iż przyjaźń jego 
z dworem berlińskim przejdzie na syna jego, ten miał 
głośno się odezwać: „Tak mi Boże dopomóż 1“ Hr. 
Szuwałow w czasie swego w Berlinie pobytu miał wy­
raźnie zapewniać, że jedzie tylko na dni kilka do Pe­
tersburga i że jeszcze przed świętami Wielkanocnemi
powróci do Londynu.

Półurzędowa Pol. Co r. donosi, że w poniedzia­
łek zbierają się w Grahowie przawódzcy powstańców 
Soczic, Zimunic i Peko Pawłowic z wysłannikami ks. 
Mikołaja a to celem ostatecznego naradzenia się 
w sprawie zawieszenia broni. — Nazajutrz po tej 
konferencyi udadzą się przez Rizano do Suttoriny a 
w środę lub czwartek zjada się z namiestnikiem, jene­
rałem Rodiczem. Naturalnie to wszystko jeszcze nie 
supmuje, by powstańcy mieli zgodzić się na warunki 
podyktowane im przez komisarzy tureckich lub przy­
jąć najświeższą proklamacyą jako akt dobrej woli rzą­
du carogrodzkiego. Dziś zresztą żadnych ważniejszych 
nie odbieramy z Wiednia wiadomości. — Z petersbur­
skich dzienników dziś Gołos poświęca dłuższy arty­
kuł sprawie hercogowińskiej i wysnuwa w nim konie­
czną potrzebę pokojowej intcrwencyi mocarstw na rzecz 
cbrześci&n bez przedsięwzięcia jednakże czegoś, coby 
mcglo dać powód do rozdwojenia. Dziennik ten prze­
mawia za wywarciem wspólnego a skutecznego nacisku 
w Carogrodzie i zaprzecza, by Rosya nosiła się z ja- 
kiemi cdosobnionemi planami.

Izba francuzka zajęta ciągła sprawrdaniem wy­
borów; dotychczas unieważniono kilka mandatów anti- 
republikańskich, skutkiem czego cała prasa konserwa­
tywna i monarchiczna podnosi okrzyk zgrozy. Komi­
sy a amnestyjna pracuje od dnj kilku, wybrawszy po­
przednio p. Leblond swym przewodniczącym a p. La­
my sekretarzem. Obaj ci panowie są przeciwnikami 
wniosku amnestyjnego,* 1 skutkiem czego należy się przy­
gotować na przyjęcie porządku dziennego, który wy­
rażając zaufanie do łaski rządu, zezwoli naczelnikowi 
władzy wykonawczej na zrobienie z użyczonego mu 
konstytucją prawa laski dowolnego użytku. Położenie 
republikanów w tćj sprawie jest nadzwyczaj trudne a 
stanowisko ich wyłuszcza poniekąd R ć p u b 1. Fr. 
która tak pisze pomiędzy innemi: „Rzeczpospolita roz- 
J’>ęże, bo i musi rozwiązać tę niemiłą kwestyę; spo­
dziewać się jednak należy, że rozwiązanie to jeśli nie 
będzie najlepsze, to nie najgorsze: masa skazanych u- 
budnia nie mało całą te sprawę; deputowani z depar­
tamentów obawiają się, by amnestya nie przedstawiła 
rzeczpospolitćj w ich oczach jako rehabilitującą ludzi, 
którzy najbezecniejszych dopuszczali się czynów i dla 
teg° nie chcą amnestyi. Każdy jednakże, w którego
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Przy ulicy Świętokrzyżkićj, w domku murowanym,U Aiimi»V. ,, 4 ~ A_Z_ . • _ J - 1 -- - 1 -1 ____ _ _ .. j ..j,' J »O »» 1 J Zi lY-lUJ , W VIOlllXV. 11. 111111 V »1 Clllj III,
“«pozornym, o jednem pięterku z poddaszem, ze staro- 
,JPecka wyglądającym, na dole mieszkał szewc Noiński,

any kulawką z powodu, że mocno na lewą upadał 
.8§, z .drugiej strony stolarz Aramowicz, na górze cale 
®"ielkie piętro zajmował pan Brenner. Na tyłach 

j ?Sc’ła się Matusowa, która handlowała ogrodowiną
’Mywała z nią na Starćm mieście w straganie, a na- 

szi7tClWko Aramowicz miał skład drzewa i część war- 
miP; i' Na Poddaszu> które stanowiło małe kawalerskie 
tzvsi iko 0 dwóch Pokoikach nie wykwintnych ale 
tern ■ i *• zacisznyclh od św. Jana roku zeszłego wkwa- 
su 7ał był młodzieniec, służący w biurze komisyi 
niałó-i .ego nazywano Kalikstem. Cała ludność 
aiuiflp kanneniczki tćj znała się i była z sobą, nie wyj- 
ttiym t , ż?’ zajmującego in ultima Thule, na sa- 
sunkacj ciupek parS — w »iernal przyjacielskich stó-

Stróża mianowano Dygascm i musiał się jakoś po-

piersi ludzkie uderza serce, musi przyznać, że coś prze­
cie zrobić trzeba dla tych nieszczęśliwych; tu jednakże 
właściwe rozpoczynają się trudności. Cała lub częścio­
wa amnestya, czy osobiste, czy liczne a prędkie do te­
go ułaskawienia? Paryż domaga się jednego wielkiego 
aktu humanizmu, deputowani jednak z prowincyi są 
poniekąd w prawie, iż nie chcą „rehabilitacyi“ za czy. 
ny, które potępiło na zawsze sumienie polityczne. — 
Amnestya jest krokiem politycznym; polityka podpada 
pewnym szczególnym trudnościom, obowiązkom, taje­
mnicom, pokusom, niebezpieczeństwom; polityka jednak 
domaga się przedewszystkićm postawienia jasnój gra­
nicy między tćm, czego się chce a co jest możliwćm i 
dla tego należy bez zbytniego pospiechu osiadać sia 
za rozwiązaniem.“

Od pewnego czasu obiegały po dziennikach po­
głoski o licznych zmianach, na jakie się zanosi w dy- 
plomacyi francuzkićj. Dziś Ag. Havas zaprzecza 
stanowczo rozsiewanym w tym duchu wiadomościom. 
Ta sama Ajencya zaprzecza, jakoby zanosiło się z 
powodu pewnych niesnasek wybuchłych między hr. 
Audrassem a ambasadorem rosyjskim w Wiedniu p. 
Nowikowem na odwołanie ostatniego, owszem stosunki 
między auatryackim ministrem spraw zagranicznych a 
przedstawicielem Rosyi jak najlepsze.

W obu Izbach angielskich obradowano onegdaj 
nad nowym tytułem królowćj. W Izbie wyższćj po­
stawił lord-prezydeut wniosek, by przejść do drugiego 
czytania nad bilem tytułowym. Dawniejszy prezes ga­
binetu, lord Granville, oświadczył, że nie będzie się 
sprzeciwiał drugiemu czytaniu projektu do ustawy, 
poprze jednak wniosek, w którym opozycya domaga 
się adresu do królowćj względem przyjęcia w miejsce 
tytułu „cesarzowćj“ innego tytułu. Po dłuż izych rozpra­
wach przyjęto wniosek w drugiem czytaniu.

Z Tolozy donoszą pod dniem onegdajszym, iż je- 
neral-kapitan prowincyi biskajskich, Castro, rozkazał 
burmistrzom, by w przeciągu dwóch tygodni zburzyli 
wszystkie pobudowane przez karlistów w odnośnych 
okolicach warownie, o ile te nie są zajęte przez wojska 
królewskie. Tym, co nie zastosują się ściśle do roz­
kazu, zagrożono srdem wojennym. W piskaji miały 
się pojawić oddziały powstańców.

Z Warszawy o nowym do P o 1 i t. Corresp. 
donoszą zamachu, jaki gotu.e rząd rosyjski polskości 
w Kongresówce. Oto, co piszą dosłownie do wiedeń­
skiego organu ministeryalnego: „Donoszą nam — że
wkrótce już wypracowaną zostanie w'Petersburgu

| gruntowna reorganizacya miejskich municypalności w 
guberniach nadwiślańskich, która zrówna je zupełnie 
z istniejącemi dotychczas w Rosyi podobnemi instytu­
cjami. Wedle nowego systemu wybory do rad muni­
cypalnych będą i nadal uskuteczniane za pośredni­
ctwem ludności miejskićj, wybór jednakże będzie mu- 
B’ał paść na ludzi znających dokładnie język rosyjski. 
Ostatnie rozporządzenie motywują potrzebą ogólnej ro­
syjskiej ordynacji municypalnej, " wedle której obrady 
w łonie rady gtnmnćj mają się toczyć wyłącznie tylko 
po rosyjsku.“

Podając tę wiadomość, di dać musimy z naszćj 
strony, że rad uiunicypclaych nie ma w Kongresówce, 
że tam prócz ławników przez rząd mianowanych za­
rządzają sprawami gmin miejskich urzędnicy. Z wpro­
wadzenie ji więc nowćj ordynacyi miejskićj a z nią 
języka rosyjskiego wprowadzi zapewne i Rosyan do 
zarządu miast. Jak na tern wyjdą miasta, łatwo od­
gadnąć.

Na urzędy sądowe tamże mianuje rząd ciągle Ro- 
zyan, sprowadzając ich ze wszystkich końców cesar­
stwa. Jak na tego rodzaju postępowanie rosyjskiego 
się zapatrujemy, wiadomo czytelnikom naszym. Naj­
ciekawsze to, że korespondenci z Warszawy, Rosyanie 
naturalnie, piszą do dzienników rosyjskich, iż Polacy 
cieszą się z tych nominacyi, bo żywioł urzędniczy. pol­
ski jest <io gruntu zdemoralizowany. Gazeta pol­

aka tym bez sumienia fałszerzom prawdy daje dosa- 
| dną a należytą odprawę, a cenzura tamtejsza nie śmiała 
; tego skreślić, bo są prawdy jasna jak słońce, przed 
; któremi największy -nawet kłamca i cynik się cofa. Do

dobnie zwać w istocie, chociaż go poufale wabiono też 
na pana Lasantego — co zapewne od Kalasantego po­
chodziło.

Jest jakiemś prawem tćj poczciwćj natury, która 
wie, dla czego to robi — że ubogim rodzinom nigdy na 
dzieciach nie zbywa. Bogatym często się ich dochować 
trudno, biednym przychodzą, niespodziewane i, choć się 
biedactwo na nie często skrzywi, później Bóg to obraca 
na dobre. .. . Tak też w kamieniczce, o której mowa, 
dzieci i wyrostków było jak bobu. . . . Ani panu Dy- 
gasowi, ani pierwszemu piętru dogodnie z tćm nie było, 
bo dzieci mają swe prawa i wiele też bezprawiów wy­
baczać im trzeba. Dobywały się po wschodach bez ża­
dnej dobrej racyi aż na strych, zalatywały na tył, go­
spodarzyły w małym dziedzińczyku, a krzyk i wrzawa 
na dole były nie do zniesienia. Szewc Noiński oprócz 
tego miał dwóch urwipołciów na nauce, u stolarza był 
jeden szaławiła okrutny; Matusowej Józiek nie lepszy 
był od innych. ... Starzy żyli z sobą dobrze i jmzy- 
kładnie, ale młoda ta ludność darła często koty i guzy 
sobie nabijała okrutne.

Jedyną władzę i połicyą dzierżył w swych rękach 
Dygas, człek stary, powolny, głuchawy i nie mający 
dosyć energii, aby zuchwalstwa tćj gawiedzi poskromić.

Właściciel kamieniczki, który ją po żonie otrzymał 
i w nićj nie mieszkał, rzadko tu zaglądał i dowiadywał 
się tylko, gdy, uchowaj Boże, trzeba było zweryfikować 
jakąś nieodzowną reparacyą, zameldowaną przez Dygasa, 
— poprawę rynny, okucie okiennicy, odnowienie bruku 
i tym podobne.

Dla mieszkańców pierwszego piętra ludność zajmu­
jąca niższe sfery byłaby nieznośną, bo i szewc cały 
dzień stukał i stolarz kołatał i w bramie było zawsze

takich należy to, że żywioł polski sądowy w ogóle u- 
ciciwie pełnił obowiązki publiczne.

# Umieszczając w nrze 74 pisma naszego kore­
spondencją z Krotoszyńskiego, donoszącą nam 
o wiecu koźmińskim i o rezolucji tamże uchwalonćj 
dla posłów narodowości niemieckiej, którzy sprawy na- 
śzćj bronili, zastrzegliśmy się przeciw stósowności ta­
kich rezolucyi. Kuryer Poznański z dnia wczo­
rajszego uważa nasze zastrzeżenie za niewłaściwe, 
zwłaszcza że na wiecu rzeczonym uchwalono rezolucją 
wyrażającą wdzięczność tym posłom niemieckim nie za 
obronę sprawy naszćj, lecz za to, że umieli być sprawie­
dliwymi nie tylko dla swoich ale i dla nas i mieli wy­
jątkową odwagę upomnieć się o krzywdy nasze.

Mimo innego brzmienia rezolucyi, my takich opi­
nii podzielać nie możemy, bo polityka nie znosi sentymen­
tów, a kto się w nie bawi, bardzo źle na tćm wychodzi. 
Dla nas nad wyrażanie posłom niemieckim wdzięczno­
ści za to, że z obawy, aby przy prądzie obecnym na 
nich się samych w końcu złe, które zbyt już wybujało, 
nie odbiło, wznoszą się wyjątkowo do sprawiedliwości, 
wyższćm jest to, aby nie przyzwyczajać ludu naszego 
do zwracania się w jakibądź sposób do posłów niemie­
ckich, choćby nawet z wyrażeniem im uznania, że speł­
nili swój obowiązek. Przecież nie chcemy, aby lud szu­
kał pośrednictwa Laskerów i innych?

Od księdza Kesslera* rządzcy kościoła 
pofr&nciszkiióskiego, odbieramy pismo następujące:

„Szanowna Redakcyo!
Dopiero dziś czyUlem koresoondencyą „Z miasta,“ w nrze 

67 Dziennika Poznań kiego zamieszczoną a tyczącą się 
odwiedzania kościoła pofranciszkańskiego przez polską pu­
bliczność.

Nie wchodzę w rzesz samą; uważam jednak za mój obo­
wiązek sprostować, co nastęuuje:

Korespondent pisze: „Jest tu w Poznauiu kościół katolicki, 
znany jako Franciszkany, w którym wszystkie modlitwy i śpie­
wy nie po łacinie, zwykle odprawiane w niemieckim odbywają 
się języku. To tóż na wniosek Niemców-katolików przyczynił 
się rząd do tego, że kościół ten nrzędownie ogłoszonym został 
jako parafialny dla.Niemców-katolików miasta Poznania. Mimo 
tych niezaprzeczonych faktów panuje tu itd.“

Na to odpowicdain:
1. W koście!® pofranoiszkańskim to tylko modlitwy w nie­

mieckim odbywają się języku, które po wszystkich innych tu­
tejszych kościołach po polsku się odprawiają. Zresztą odbywa 
się nabożeństwo ściśle wedle przepisów naszego świętego rzym­
sko-katolickiego kościoła, jak to każdy uczęszczający na nie 
doskonale wie.

2. Nięmcy-katolicy ani nie postawili wniosku, ani tśż rząd 
d tąd się do tego nie przyczynił, że kościół ten został ogłoszo­
nym jako kościół parafialny. Franciszkany są, jak były, ko­
ściołem Bukursalnym dla Niemców-katolików miasta Poznania 
i okolicy. Wybory, które obecnie się przygotowują, są to wy­
bory do dozoru i reprezentaeyi dla kościoła pofrańciszk&ńskiego 
w celu zarządzania majątkiem, który teuże koś iól posiada., 
I w tern nic nowego. Albowiem na mocy ordynacyi przez śp. 
ks. Arcybiskupa Dunina w r. 1832 wydanćj, zarządzało nim za­
wsze samodzielne kolegium kościelne,, składające się z kilku o- 
bywateli niemieckiego pochodzenia.

3. Jeżeli szanowny korespondent w dalszym swoim -wy­
wodzie twierdzi, jakoby komitet zajmujący się wyborami dozo­
ru kościelnego uważał Polaków uczęszczających do naszego 
kościoła za Niemców i wezwał ich do wyboru dozoru kościelne­
go, to mija się i tu z prawdą. Pierwotne spisy wyborców spo­
rządziła władza policyjna i w nich umieszczono także osoby na­
rodowości polskiój. Komitet zaś odebrawszy te spisy, od razu 
postawił zasadę, iż wyborcami uprawnionymi mogą tu tylko być 
katolicy niemieckiego pochodzenia i starał się wszystkich prze­
kreślać, którzy wedie jego informacyi nakieli do narodowości 
polskiej. Zresztą spisy wyborcze były, jak tego prawo wyma­
ga, przez dwa tygodnie publicznie wyłożone; mógł tedy każdy 
interesent skutecznie reklamować.

Zechcij, Szanowna Redakcyo, to sprostowanie przyjąć do 
jednego z najbliższych numerów twego pisma.

Uniżony sługa 
k s. K e s s 1 e r

Rządzoa kościoła pofrano.
Do pisma tego dorzucamy słów kilka:
Korespondent nasz nic innego nie twierdzi! jak 

to, co sz. ksiądz Kessler sam -przyznąje, t. j. ża w 
kościele pofranciszkańskim wszystko to, co odprawia się w 
kościolich naszych po polsku, tam odprawia się po nie-

jak na Zarwąnięy, gdyby to nie byli ludzie cierpliwi na po­
dziw i spokojni. Pierwsze pięterko nizkie, nieładne, od da­
wna nie odświeżane, w którem i drzwi się nie domykały 
i okna odstawaly i podłogi a piece wiele pozostawiały 
do życzenia — zajmował p. Brenner z familią. Rodzina 
jego składała się z bardzo pięknćj córki, panny Julii, 
już rozkwitłej i dorosłśj, i ciotki jej wdowy, pani Ma­
luśkiej. ... Kucharka i małe dziewczę do pomocy były 
całym dworem. . ..

Brenner, którego, nie wiadomo dla czego, nazywano 
panem radzcą, był człowiekiem już około lat pięćdzie­
sięciu mającym, małym, krępym, podobnym do mnóstwa 
ludzi średniego wzrostu chodzących po ulicach. Poznać 
g° w tłumie było nie łatwo, a opisać, jak wyglądał, nie 
mniej trudno. Zdawało się, że czy natura czy sztuka 
dały mu, jak niektórym zwierzętom, barwę jakąś startą, 
formę nie rażącą — aby się przesunąć mógł po świecie 
niepostrzeżony. Brenner nosił się tćż jak wszyscy, nie 
odróżniał się niczem ... i widujący go codziennie współ­
mieszkańcy kamienicy często wracającego do domu nie 
od razu poznawali. Twarz miał bladą, ogoloną — oczy 
ciemne, biegające, niespokojne i najczęścićj spuszczone, 
mowę cichą, ruchy jakieś miękkie i wymykające się... . 
Zdawał się całe życie nie słuchać nic, na nic nie pa­
trzeć, mało kogo znać i nie wiedzieć o niczćm. ...

O nim też tak mało kto wiedział, że ci, co z nim 
żyli w jednej kamienicy, najrozmaitsze mieli przekona­
nia o jego zatrudnieniach. Szewc Noiński nazywał go 
lichwiarzem, stolarz Aramowicz był pewny, że on zbo­
żem handluje. Alatusowa zbywała pytana tćm, że — albo 
ja tam wiem — a mnie co do tego!!

Brenner nigdy nikogo u siebie nie przyjmował, całe 
dnie prawie spędzał za domem i na oko Die zdawał się

mieć ku; i że Polaków uczęszczających na nabożeństwo 
do pomienionego kościoła wpisano do list wyborczych 
jako Niemców. — Dziś zrobiono to rodzajem próby; 
jutro zaś nie pozwolą zmienić lut wyborczych, a na­
stępnie statystyka urzędowa wykaże większą ilość w Po­
znaniu Niemców w ten sposób fabrykowanych.

Otóż aby zapobiedz temu, aby etrzedz społeczeń­
stwo nasze przed mimowolnem germanizowaniem się 
jego przez kościół — zwróciliśmy uwagę na skutki z 
uczęszczania do kościoła, w którym pewna część obrząd­
ków w niemieckim języ ku się odprawiaj; korespon­
dent zaś nasz nie twierdził, by tam nabożeństwo nie 
miało się odprawiać wedle ściśle rzymsko-katolickiego ko­
ścioła; nie potrzebnie więc nas o tćm ks. Kessler za­
pewnia.

Raz więc jeszcze powtarzamy, że uozęszczanie do 
kościoła tegoż Polaków i Polek, gdy mają kościoły pol­
skie, uważamy za niestósowne a nawet w wysokim 
stopniu, choć w tak drobnćj rzeczy, za nie polityczne. 
Bo cóż warte owe krzyki na niemczyznę w obec do­
browolnego garnięcia się do niej z naszćj strony?

W Nr. 31 Orędownika została umieszczoną 
korespondencyadonoszącao broniszewskich gospodarzach, 
że zamiast oddawać się pracy upijają się w karczmie, 
że nie czytują użytecznych pism polskich, ae nareszcie,
i co najgorsze, pozbawieni są wszelkich uczuć narodo­
wych, albowiem prawie żaden nie chciał podpisać się 
pod adresem w znanój sprawie języka urzędowego, itd.

W smutnych cza»ach, w jakich obecnie źyjemy, w 
chwilach, gdzie wrogi nasze czychają tylko na każdy 
błąd z naszćj strony, należy bacznie rozważać, czy na­
wet zasłużone skarczenie jednostek godzi się z dobrćm 
ogołu, tj. czy tym sposobem nie dolewamy oliwy do cu­
dzego ognia, w którym nas wszystkich obecnie smażą, 
rt reszcie, pomijając względy ogólne a baoząc jedynie 

na bezwzględny eprawiedli rtcśó, każda ostrożna reda- 
keya ma tylko trzy drogi postępowania przed sobą: 
albę wcale nie umieszcza ubliżającćj. wiadomomośoi 
przed sprawdzeniem, albo zamieszcza ją z zastrzeże­
niem, albo nareszcie, idąc coraz dalćj, ogłasza ją bez 
dodatku, w oczekiwaniu protestacyi obżałowanćj stro- 
nY‘. Zamiast tego wszystkiego redakcya Orędo­
wnika zamieściła od siebie następujący dodatek:

„To źle w Broniszewicach i wstyd dla włościan tam­
tejszych, tak ciemnymi już nigdzie nie są jak tam. __
Bracia z okolicy, ratujcie BroniszewiakóftJi oświecajcie 
ico a nie ustsjcie, chociaż nas w nierozsądku swym ode­
pchną od siebie w początku.“

Nic dziwnego, że gospodarze z Broniszowie, którzy 
się bez wyjątku pod petycją podpisali i takową na 
ręce posła swojego złożyli, oburzeni do żywego tak 
nieslueznćm wystąpieniem Orędownika, odezwą 
zbiorową zażądali cd Redakcji odwołania niesłusznego 
zarzutu a jednocześnie prosili nas, abyśmy ją wraz z 
listem otwartym do posła Łubieńskiego ogłosili. Dro­
ga jawnego protestu okazała się tćm konieczniejsza, ile 
że gazety niemieckie w ślad za dodatkiem Orędo­
wnika nie omieszkały z tryumfem przeciw nam kuć 
zwycięzką broń do arsenału posłów niemieckich w 
Berlinie.

Zdawało się, że na tćm się skończy. Tymczasem 
co, się dzieje? Ci, którzy powinniby przestrzegać mi­
łości i zgody, dawać wzór przebaczenia i umiarkowa­
nia, którzy zwłaszcza lud wiejski uczyć powinni sza­
cunku dla swój starszej braci, znoszących dla sprawy 
ogolnej różne nieprzyjemności, śmierć lub długoletnie 
więzienie otóż tacy właśnie, zamiast wyraźnego od­
wołania fałszywćj a ogółowi szkodliwćj wiadomości, 
koncypują niezgrabną ^obronę, że „Redakcja n. p. nie 
uuże wszystkiego sprawdzać, że temu niewinna, kiedy 
15 mil (!) jesteśmy oddaleni“ etc... a dalćj mówią: 
„żałujemy, że nm napisali (włościanie) sami do nas, 
l^ez pozwolili sobie napisać list przez ——
a na końcu: „uczyniono Broniszowi a k om i nam 
krzywdę, a teraz z g o d o.“

A, do pięknćj zachęcają zgody! o Do zgoly z lu-

wcale niczem zajęty. Pani Małuska, ciocia, odzywała 
się z tćm, że ma pensyą i z niej żyje, bo dawnićj był 
w służbie rządowej, ale w województwie lubelskiem. 
Chodziły słuchy niewiadomego źródła, że Brenner służył 
w komisaiyacie i na jakichś dostawach grosza uciułał.

Bądź co bądź przeszłość jego i teraźniejszość okry­
wały nieprzejrzane ciemności. Z rana — czasem już o
siódmćj widywano , go wychodzącego na Nowy Świat i__
ginącego tam wśród tłumów. Wśród dnia rzadko komu 
trafiało się go spotykać, ale parę razy jednak widywano 
go wychodzącego to z cukierni, to z jakiego traktjeru 
to z kawiarni. Nigdy jednak mimo to nie spotkał go 
nikt ani pod dobrą, datą ani nawet rozweselonego. — 
Twarz miał zawsze jedną, bladą, smutną i jakby wie­
cznie strwożoną.

Trafiało się, iż go dni kilka nie było w domu, by­
wało, że wracał nocami — zawsze jednak w jednym 
humorze i usposobieniu.

W domu całego dnia nigdy nie przesiedział. Słota, 
wicher, zimno, skwar, nic go od zwykłej przechadzki 
nie wstrzymało. Nić skarżył się nawet na to. Zdro­
wie mimo lat pięćdziesięciu miał czerstwe i doskonałe, 
gusta niewybredne. Obchodził się lada czćm, przyjmo­
wał, co mu dano.

Ludność całój kamieniczki spoglądała nań i z pe- 
wneiń uszanowaniem i z wielką ciekawością. Była to 
dla niej chodząca zagadka. Życie na pierwszćm piętrze 
było skromne ale dostatnie; nie dawała się tam nigdy 
czuć ani potrzeba kredytu ani ochota do występywania.

Brennera prawie nigdy, chyba wieczorem w domu 
znaleźć było można; rządziła więc ciocia Małuska i panna 
Julia.

Ciocia, bezdzietna, dobra, cicha, niemłoda niewiasta
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dem wiejskim z wykluczeniem — pana. Na miłość 
boską! Ostrożnie z ogniem! W obeo tak ta­
tr ego podniecenia wrodzonój zawiści uboższego do 
możniejszych zakrawa to na wyraźne schlebianie zwie­
rzęcym instynktom tłumu. Taką drogą nie daleko 
zajdziemy, o niej to śp. Wincenty Pol pisał, że wie­
dzie suchym lasem do wieczności.

Po tój obronie Orędownika, którą i P o s e * 
ner Z t g. nie omieszkała powtórzyć, włościanie z Bro­
niszowie wystósowali powtórną odezwę przez 21 
gospodarzy podpisaną, prosząc zarazem i nas, abyśmy 
ją ogłosili.

Umieszczamy ją tóm bardzićj, że widzimy ją me­
so zmienioną w Orędowniku, umieszczamy ją za­
strzegając się przed wszelką osobistością, od którśj, 
jak to czytelnikom naszym wiadomo, zawsze dalecy 
jesteśmy, i na jakie pole nie wprowadzi nas korespon- 
deneya z miasta w dzisiejszym Orędowniku ogło­
szona. Zamiast łączyć — pragnie po dawnemu dzie­
lić — i słusznie tóż redakoya uczyniła zastrzegając 
się przeciw niój, dalekoby jednak lepićj uczyniła, gdy­
by jej nie umieszczała wcale, czemu wszyscy nawet 
najwięksi zwolennicy Orędownika nam przy wtórzą. 
Odezwa włościan z Broniszowie brzmi, jak następuje:

Do pana Redaktora Orędownika
w Poznaniu.

Szanowny Redaktorze!
W skutek ubolewania w nr. 37 Orędownika, źe o- 

dezwa nasza z Broniszowie, w Dzień Pozn. umieszozo- 
na nie przez nas ziemian ale przez Pana napisaną a nam 
jakoby tylko podsuniętą była, donosimy Panu, ź.e takoiem- 
nymi nie jesteśmy abyśmy niewiedzieli eo czynimy jak tojsię 
innym zdaża, umiemy czytać i pisać dla tego daliśmy 
nasze pedpisy. Prosimy Pana na ty oh miast to w Orędo­
wniku umieśoić, bo Niemey powiedzą w Berlinie że na­
wet redaktorzy Polaoy przyznają się do tego że my 
ziemianie nietrzymamy z naszymi panami, albo że za ni­
mi tylko umiemy pacierz powtarzać, a sami o naszą pol­
ską sprawę niedbamy. — Wreszcie każdy Pan w swoim 
domn, bo my nie poddani leoz gospodarze.

Solarczyk Michał, Jan Kurzawa, Benedykt Kuczkowski, Bartczan Ku­
kasz, Marciniak Wincenty, Macićj Paprocki, Piotr Kołodziejczak, Mi­
chał Kołodziejczak, Marciniak Franciszek, Witczak Kaźmirz, Witczak 
Marcin, Skołecki Józef, Zachwyć Kaźmirz, Michał Kołodziejczak, Bia­
dała Franciszek, Michałowicz Macićj, Tomasz Spychała, Nowicki Piotr, 
Burdosz Jakób, Mianowski Marcin, Nowicki Bartłomiej, Marciniak 

Jakób, Kajdaniak Filip.

Mowy regulamin wyborczy.
W numerze 74 pisma naszego podaliśmy 

projekt do regulaminu wyborczego, wypra­
cowany przez wysadzoną do tego komisyą, 
oraz przez komitet wyborczy prowincjonalny. 
Zobaczmyż teraz, w czem się różni od dotąd 
obowiązującego, który ze względu na swą nie 
dokładność wywołał ogólne żądania zmiany.

Oto naprzód projekt ten usuwa z akcyi 
wyborczej Koła polskie i komitet przed- 
wyb orczy. Wedle obowiązującego reguł, do 
Kół polskich tak sejmu prus. jak i parlamentu 
niemieckiego należy dotychczas inicjatywa ak­
cyi wyborczej. Koła te kolejno pod koniec le- 
gislatury prawodawczej wybierają trzech oby­
wateli, którzy tworzą komitet przedwyborczy. 
Komitet ten wybiera na każdy powiat i miasto 
Poznań po jednym mężu zaufania i wzywa go 
do zwoływania walnych zebrań powiatowych 
celem wyboru komitetów wyborczych powiato­
wych, delegatów na walne zebranie wyborcze i 
kandydatów na posłów.

Projekt nowego regulaminu, usuwając po- 
wyższe dwa czynniki, pozostawia inicjatywę 
wyborczą komitetowi wyborczemu prowincjo­
nalnemu, który bezpośrednio po ukończeniu legis- 
latury sejmowej wyznaczać ma na każdy po­
wiat i miasto Poznań po jednym mężu zaufa­
nia i poruczać mu zwołanie w ciągu czterech 
tygodni walnego zebrania powiatowego do czyn­
ności, o jakich wyżej mówiliśmy.

Zmianę tę jak najmocniej zatwierdzamy, 
upraszcza ona bowiem całą machinę wyborczą, 
która w skutek tylu kółek, jak Kół polskich, 
jak komitetu przedwyborczego doznawała nieraz 
niepotrzebnego tarcia, które na samych wybo­
rach się odbijało. Przez uproszczenie to akcya 
wyborcza zyska na sprężystości a sam regula­
min na prostocie, która jest najlepszym przy­
miotem każdego prawa.

Ów zbytek kół a ztąd rozmaitość orga­
nów wyborczych utrudnia jedynie szybkość i 
sprężystość poruszeń a wywoływa czasami za­
targi, których w interesie pomyślnego przebiegu 
wyborów starannie unikać powinniśmy.

Wreszcie pragnęliśmy zawsze i pragniemy 
gorąco, aby posłowie nasi stali na podniosłem 
Stanowisku i unosili się po nad stronnictwami 
jako reprezentanci całego naszego społeczeństwa, 
co trudno czasami utrzymać przy tego rodzaju 
obowiązkach, jak to lat temu trzy mieliśmy do­
wód. Spory pomiędzy posłami z powodu akcyi 
wyborczej odbiły się wówczas na walnych ze­
braniach — niektóre z nich ostro przeciw po­
słom z powodu czynności wyborczej wystąpiły.

Przenosząc, powtarzamy, inieyatywę wybor­
czą na urzędujący komitet prowincyonalny wy­
borczy, nie wprowadzamy bezpotrzebnie i bez- 
korzystnie Koła polskie w wir walki wyborczej 
i upraszczamy machinę wyborczą bardzo dobrze 
funkeyonować mogącą o tych tylko czynnikachi: 
komitecie wybór czy m pro win cy on alnym,

, mężach zaufania, walnych zebraniach,
'■ komitetach powiatowych, delegatach i

walnóm zebraniu prowincyonalnem.
I takie też tylko czynniki wyborcze pozo­

stawia projekt do nowego regulaminu a pozo­
stawia cztery ostatnie z atrybucyami, jakie im 
dotąd służyły.

Druga zmiana, jaką wprowadza projekt do 
nowego regulaminu, odnosi się do sposobu u- 
stanawiania kandydatów na posłów.

Dotychczas wedle obowiązującego regula­
minu kandydaci na posłów wybierani bywają 
na każdy okręg wyborczy z listy kandydatów 
przez okręg ten wybranych.

Projekt do nowego regulaminu przepisuje 
ustanawianie kandydatów na posłów na każdy 
okręg wyborczy w sposób następujący:

Z listy generalnej, obejmującej wszystkie 
kandydatury w pojedyńczych postawione po­
wiatach, układa komitet prowincyonalny listę 
ściślejszą, przeznaczając na każdy okręg wy­
borczy podwójną liczbę osób w okręgu tym 
wybieranych (tak, że gdzie się 1 poseł wybiera, 
tam dwóch stawia kandydatów, gdzie 2, tam 
4 itd.) uwzględniając, o ile to być może, ży­
czenia pojedyńczych powiatów.

Z tej listy ściślejszej obowiązani są dele­
gowani wybrać sposobem tajnego głosowania 
karteczkami i absolutną większością głosów po­
trzebną na każdy okręg liczbę kandydatów, 
których wybór ostateczny dla odpowiednich o- 
kręgów wyborczych jest obowięzującym.

I tę zmianę projektowaną uważamy za ko­
rzystną. Uwzględnia bowiem życzenia walnych 
zebrań powiatowych, już to ograniczając ko­
mitet wyborczy prowincyonalny do ułożenia 
listy kandydatów tylko z tych osob, które po­
wiaty za kandydatów wystawiły, już to pozo­
stawiając wybór ich swym reprezentantom, t. j. 
delegatom. Oddając zaś ułożenie liaty ściślej­
szej w ręce komitetu wyborczego prowincjonal­
nego, oraz pozostawiając mu ustawienie kan­
dydatów po okręgach wyborczych, wprowadza 
to, co z natury rzeczy, z stosunków miejsco­
wych i warunków, w jakich źyjemy, oddawna 
było pożądanem. Musi być bowiem jakiś na­
czelny organ, któryby ustawicznie miał ogół 
na uwadze i któryby szczegółowe życzenia tak 
regulował, żeby z ogółem harmonizowały i na 
korzyść ogółu wypadały; któryby zresztą ze 
wszystkich ogólnych list przedstawiał najodpo­
wiedniejsze osobistości na kandydatury poselskie. 
Delegaci zaś powiatowych walnych zebrań 
czyli reprezentanci woli ogółu naszego społe­
czeństwa w ostatniej instancyi kandyda­
tury te przyjmują lub odrzucają. W ostatnim 
wypadku muszą być naturalnie z list powiato­
wych nowi kaudydaci do decyzyi delegatów 
przedstawieni. — Tym sposobem najwyższa 
władza pozostaje zawsze za pośrednictwem de­
legatów przy walnych zebraniach powiatowych 
czyli w ogóle wyborców.

Inne zmiany projektowane są drobne. Do 
takich należy ta, że walne zebranie powiatowe 
wybierać ma na kandydatów na posłów do sejmu 
pruskiego nie 6 osób, jak dotąd lecz 12. Uwa­
żamy to za zbyteczne i nie rjzumiemy przy­

czyny takiego mnożenia kandydatów. Drobna to 
rzecz, powtarzamy, ale po cóż taki ogrom, że 
tak powiemy, kandydatów, bo licząc z kandy­
datami na posłów do parlamentu niemieckiego, 
każdy powiat musiałby 18 osób podać. Naszem 
zdaniem i za 12 odpowiednimi na posłów kan­
dydatami, którzyby mogli i chcieli przyjąć obo­
wiązki poselskie, trzeba się dobrze obejrzeć. 
Dla tego jesteśmy zdania, aby co najwyżej przy 
dawnej liczbie kandydatów pozostać.

Wiadomości urzędowe.
Dyrektor gimnazyalny dr. Eokardt w Brodnioy przenie­

siony został w tym samym charakterze do gimnazyum w Le­
sznie, nauozyoiel gimnazyalny dr. Artur Jung w Inowrocła­
wiu jako nauozyoiel wyższy do gimnazyum w Międzyrzeozu a 
nauozyoiel zwyozajny i nauozyoiel muzyki przy seminaryum w 
Królewcu w Pr. Heidler w tym samym charakterze do ewan- 
gełiokiego seminarynm nauozyoielakiego w Bydgoazozy, a nau­
ozyoiel zwyozajny i nauozyoiel muzyki S o h m i d t w Bydgoszozy 
w równym oharakterze do przeniesionego z Królewca do Ostró­
dy ewangelickiego seminaryum nauozyoielakiego.

»«Hssai

fiorespondeneye Dziennika Pozn.
Lwów, 29 marca.

(Sprawa unitów ohełmakioh w sejmie.)
(T) Zdając sprawę z wczoraj odbytego posiedze­

nia sejmowego, zakończyłem rełacyą moją doniesieniem, 
że w końcu przystąpniono do referowania petycyi 
mniejszćj wagi. Nie przypuszczałem, że przedmiot ten J 
poda sposobność do bardzo ważnych i gorących nad- ; 
zwyczaj rozpraw, opuściłem więc salę obrad przed zam­
knięciem posiedzenia, które dopićro po godzinie 3 z 
południa skończyło się. Wypada mi więc uzupełnić 
sprawozdanie wczorajsze podług dzienników tutejszych 
i opowiadań świadków.

Między petycjami, co do których komisya pety- 
oyjna zdawała sprawę, była także petycya komitetu 
zajmującego się losem księży ruskich, zmuszonych 
schronić się do Galicyi przed prześladowaniami reli- 
gijnemi z dyecezyi chełmskiej. Składki, jakie komitat 
ten pod przewodnictwem Maurycego hr. Dzieduszy- 
ckiego zbierał, nie były w stanie pokryć wydatków, ja­
kich wymaga utrzymanie i zaopatrzenie kilkudziesięciu 
z wszystkiego ogołoconych rodzin tych księży unickich 
a termin, do którego namiestnictwo składki zbierać po­
zwoliło, już upłynął. Wielu wprawdzie księży zdołano 
dzięki staraniom komitetu i pomocy konsystorza łaciń­
skiego poumieszczać na rozmaitych posadach, niektó­
rzy zarabiają jak mogą na swoje i swój rodziny utrzy­
manie, większość jednak, dwieście kilkadziesiąt osób, 
potrzebuje ciągłój pomocy. Dla tego tóż komitet udał 
się do sejmu, jak w roku poprzedzającym tak i w tym 
roku z prośbą o udzielenie mu subwenjyi z funduszu 
krajowego, a komisya petycyjna zbadawszy wszystko 
dokładnie, wniosła wczoraj, aby sejm udzielił komite­
towi na wsparcie księży ruskich z chełmskiego zasiłku 
w kwocie 3000 guld.

Sprawozdawcą komisy i był poseł hr. Szeptycki.
Poseł ks. Zakliński (ruski) pierwszy zabiera 

głos, aby przemawiać przeciw wnioskowi. Ubolewa 
mocno nad położeniem tych biednych księży ru­
skich, dla których ,,tam nie ma miejsoa“ w ich dyece­
zyi, ale cóż, kiedy tu w kraju wielka bieda, wciąż nie 
można pieniędzy wydawać na wspieranie tych księży 
bez miejsca. Zresztą komisya nie wykazuje szczegóło­
wo, który z tych księży i ile potrzebuje i wydobywszy 
z zanadrza jakiś papier, zaozyna czytać nazwiska tych 
księży, komentując je.

W izbie niepokój i gwar; wołano „nie czytać.“ 
Gołej e weki żartobliwie woła wśród śmiechu izby: 
„Uwolnić od czytania.“

Ks. Zakliński nie daje się powstrzymać i czyta 
dalćj pismo jakoby ambasady rosyjskiój w Wiedniu, 
zawiadamiające, że dla zakonników (?) w spisie wymie­
nionych rząd z Warszawy za ubiegłe półrocze jakieś 
fundusze przesłał i kończy ks. Zaklinski bałamutne 
swoje gadanie, pomięszawszy różne sprawy oświadcze­
niem, że tak „na wiatr“ pieniędzy wyrzucać nie mo­
żna, że będzie „przeciw“ wnioskowi komisyi głosował 

że jege zdaniem należy polecić tych księży „bez miej­
sca“ łasce e. k. rządu austryackiego.

Poseł Biłous, (ruski profesor gimnazyalny) o- 
świadcza się także przeeiw dawaniu wsparcia tym księ­
żom, „gościnnie“ tu przyjętym, którą to gościnność 
on nawet pochwala łaskawie. — Nic nie ma prze­
ciw temu, aby zbierać dla wspierania tych księży 
składki, lecz z funduszów krajowych nio dać nie mo­
żna, bo się kartofle nie obrodziły i wielka bieda w 
kraju. Przemówienie swoje kończy Biłous wnioskiem 
,przejścia do porządku dziennego.“

Uczyniwszy to, wychodzi Biłous z sali. Przed 
nim już powychodzili wszyscy świętojuroy. Pozostał 
tylko ks. Zakliński, ponieważ pełni obowiązek sekre­

tarza i dwóch włościan ruskich, głosujących zwykl, 
ze świętojurcami.

Z księży ruskich pozostali: metropolita ks. Senj. 
bratowicz, biskup przemyski ks. Stupnicki i ks. Zawa. 
dowski niegłosujący nigdy z świętojurcami.

Przeciw oponentom zabrał głos pierwszy dr. D u.
□ ajewski i z największóm oburzeniem wyrzuca kg, 
Zaklińskiemu nie tylko faryzeuszowską obłudę leCi 
brak delikatności do tego stopnia, źe się poważył 
zwiska zacnych kapłanów tutaj odczytywać.. Mowę 
swą gorącą skończył Dunajewski temi mniój więcej 
słowy: Mówisz pośle Zakliński, że.dla tych kapłanów 
„zabrakło tam w dyeoezyi ohełmskiój miejsca?“ Nie] 
miejsca tam nie brakło, miejsca tam dosyć, bo ztąd 
tam idą księża ruscy, aby te miejsca zajmować! p0. 
seł Biłous radzi nam składki robić? Bady nie potrze- 
bujemy, my umiemy robić szładki, ale nam, jako re. 
prezentantom kraju chodzi właśnie o zamanifestowanie 
naszych uczuć i eympatyi dla ofiar przemooy i gwałty 
i dla tego ebeemy uchwały, któraby była godną i g6j. 
mu i sprawy. (Brawo!)

Ks. Zawadowski (mówi po rusku) poseł z 
gmin wiejskich powiatu Stanisławowskiego, nie wie jak 
nazwać postępowanie swego „kolegi“ ke., Zaklińskiego, 
który to niby ubolewa nad losem wygnańców i chciał. 
by im dopomódz a jednak jest przeciw udzieleniu ¡m 
wsparcia. Do czego tu obłuda? Lepićj zrzucić maskę, 
do czego to bicie się w piersi i oświadczanie swoich 
niby uczuć religijnych? Bądźcież panowie konsekwea. 
tnymi. Czyż w reicbsracie nad modrym Dunajem nie 
głosujecie razem z żydami przeciw religii katolickiej?
(Brawo!) ,

Michał Popiel, Chrzanowski i Kornel Krzeczuno- 
wicz zrzekają się głosu.

Hr. G o 1 e j o w s k i (prezes komisyi petycyjnśj) 
uspokaja Zaklińskiego, że niepotrzebnie obawia się „rzu- 
cania na wiatr pieniędzy“, bo komisya zbadała najdo- 

i kładniej wszystkie szczegóły w petycyi podniesione.
Zabiera nareszcie glos wicemarszałek biskup ks. 

Stupnicki i po rusku do Zaklińskiego przemawia, 
i Oto treść słuchanego z największą uwagą przez Izbę 

i zaglądających z po za drzwi świętojurców przemó- 
; wierna biskupa ruskiego: Z bólem serca odpowiada on 
: jako ksiądz ruski na mowę księdza rusko-katolickiego, 
i Nie rząd rosyjski wypędził właśnie tych nieszczęśli- 
i wych kapłanów do Galicyi, lecz właśni rodacy, współ- 
< wyznawcy, galicyjscy księża ruscy. Nieszczęśliwi oi
• przybyli tu w nędzy, bo im wszystko zrabowano. Naj- 
i bolesniój dotyka mówcę twierdzeuie ks. Zaklińskiego,
’ że dla nich „miejsca tam nie stało.“ A któż im za-
• brał te miejsca? „Oto wiarołomni i przysięgołomni 

księża ruscy z Galicyi“, którzy wbrew przepisom ko­
ścioła, zdeptawszy nogami przysięgę swoją i świętą 
wiarę, ukradkiem opuścili tu w Galioyi swoje posady, 
by tam wspólnie z rządem rosyjskim tępić wiarę kato­
licką, szerzyć schizmę, prześladować księży rusko-ka- 
tolickich. — Ci to sprzeniewiercy i zdrajcy wypędzili 
biednych tułaczy z ich gniazd. Naszym więc świętym 
obowiązkiem jest przyjąć ich tu jako braci. (Brawol?

Zakliński próbuje wśród gwaru usprawiedli­
wiać się, plecie jednak niezrozumiale i usiłuje w końcu 
dowieść, że biskup Stupnicki na całe duchowieństwo 
galicyjskie w swćm przemówieniu uderzał.

Wśród ciągłego gwaru wzywa ks. Stupnicki 
oałą Izbę na świadka, że Zakliński fałsze głosi i fał­
szywie go w obeo duchowieństwa publicznie oskarża, 
Gwar jeszcze większy.

Wreszcie marszałek uderzeniami laski przywraca 
spokój i poddajo pod głosowanie^ wniosek Biło u sa 
„przejście do porządku dziennego“ nad wnioskiem ko­
misyi. Ponieważ ci, co mogli za takim wnioskiem 
głosować, byli za drzwiami, więc nikt za nim oie glo­
sował. Wniosek komisyi przyjęto jednogłośnie, bo — 
co ciekawe — nawet Zakliński wśród powszechnego 
śmiechu, zapomniawszy widać oo mówił, lub może pod 
wpływem gromiących go słów biskupa, powstał za 
wnioskiem udzielenia wsparcia 3000 guldenów.

Posiedzenie zamknął marszałek o kwandrans na 
czwartą, zapowiadając następne na jutro.
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# Berlin* 31 marca. W sprawie, która |tak 
bardzo poruszyła, jak donosiliśmy, tutejszo koła poli­
tyczne, w sprawie czasowego usunięoia się od rzędu 
cara Aleksandra donoszę od Polit. Co r r e i p-1 
Darmstadtu z strony dobrze poiuformowanćj pod dniem 
27 bm., co następuje: „Z faktu, że odnośne donieiie- 
nie tu i w Stuttgardzie w najwyższy zadziwiło spo#ób, 
wnioskować należy, że tak na tutejszym dworze ,w. 
książęcym jako tóż dworze wyrtembergskim — miej­
scom, któro zwykle bywają poinformowano co do spr»*> 
dotyczących cesarsko-rosyjskiój rodziny — nic dotąd di» 
wiedziano o tój nader ważnój ewentualności, która zajie 
miała na dworze petorburgskim. Zdaje eię przeto byo 
rzeczą nie nadto śmiałą, jeżeli przyjmiemy, że w 
niejszym przypadku chodzi o kombinacyą opierający 
się na nie zbyt uczciwćj podstawie, w któróm to p«y

nilcząca, posłuszna, albo się modliła na książce i ro- 
nła pończochę lub z założonemi rękami na piersiach 
»powiadała pannie Julii o domu książąt Sanguszków, u 
ctórych za młodu nieboszczyk jój mąż był ofieyalistą. 
Diocia kochała siostrzenicę jak własne dziecię, pomagała 
ćj, służyła, i, gdyby panna Julia nie była bardzo łago- 
Iną i dobrą, mogłaby ją była zawojować zupełnie. — 
Ojciec tóż był przywiązanym do tego jedynego dziecię­
ca •— bałwochwalczo. Wracając do domu, pierwszy 
ego krok był do Julci, pierwsze zapytanie o nią. Naj­
mniejsze jój niezdrowie odrywało go od zajęć, tak że 
po kilka razy przybiegał do domu dowiadywać się o nią- 
Dla Julci nie było rzeczy ani za drogiój ani za trudnej 
do nabycia, — szczęściem, że skromnych bardzo żądań 
córka rzadko czegoś zapragnęła.

Straciła ona matkę zawcześnie, sam więc ojciec z po­
mocą ciotki zajmował się jój wychowaniem. Nie żało­
wał na nie nic: najlepsza pensya, najdrożsi metrowie, 
wszystko, czego nauka wymagać mogła, miała Julcia na 
zawołanie. Stało się tóż, iż na pensyi, przy lekcyach, 
w czasie dosyć długiój nauki, córka pana Brennera zna­
lazła się obok panienek daleko od niój wyższćj sfery to- j 
warzyskiej, nabrała ogłady a z nauk tak korzystała wiele, 
iż wróciwszy do domu, musiaia się uczuć ¡¡bardzo osamo-
tD101 p'ani Załuska, poczciwości kobiecina, złote serce, 

była, mimo zetknięcia się z dworem ks. Sanguszków, 
tak praktyką życia tylko nieco okrzesaną, tak naiwną i 
prostoduszną, iż z nią, prócz o upiorach, o odpustach, 
o kuchni i o pogodzie, (mało o czóm więcój rozmawiać 
było można. Znała się tóż nieco na medycynie popular- 
uój; leczyła od bólu zębów, od róży (bardzo skutecznie), 
febry i reumatyzmów...

Sam Brenner w tych krótkich chwilach, które spę­
dzał z córką w domu, nie okazywał tóż wykształcenia 
zbyt wysokiego... Nie czytywał nigdy nic — wiadomo­
ści nie miał żadnych, oprócz Kuryerka Dmusze- 
wskiego w domu nic innego nigdy nie było; ale żywego 
życia stósunki i sprężyny znał za to doskonale...

Z nim więc i z ciocią — nie wiele mogła panna 
Julia mieć przyjemności w rozmowie. — Natomiast zaj­
mowała się bardzo wiele muzyką, którój uczyła się od 
Elsnera, grała godzinami na fortepianie i niezmiernie 
wiele czytała.

W wyborze książek miała sobie zostawioną swobodę 
najzupełniejszą, tak jak w ogóle w całóm życiu, bo oj­
ciec i ciotka mieli nieograniczoną ufność w rozumie jej 
i charakterze.. / Z pensyi rozmaite w mieście miała 
znajomości, do których wolno jój było chodzić, przeby­
wać, powracać, gdy się jój podobało. Brała z sobą małą 
Agatkę, kazała jój czasem przychodzić po siebie, a cio­
cia nawet nigdy jój nie towarzyszyła...

Bardzo rzadko chyba któraś z towarzyszek odwie­
dzała ją i zabawiła godzin parę...

Panna Julia była dość słusznego wzrostu, postawy 
kształtnój, rysów szlachetnych, miłą, ale może na swój 
wiek za poważną. Piękność jój i świeżość w tój War­
szawie, której na ślicznych twarzyczkach nigdy me zby­
wało, mogła ujść oka, bo nie była narzucającą się i 
świetną — lecz zachwycała każdego, kto się do niój zbli­
żył, kto ją poznał, posłyszał, komu się uśmiechnęła 
Mimo powagi swój i pewnego smutku, rozlanego na twa­
rzy, miała niezmierny ów wdzięk, który pociąga nawet 
w niepięknych osobach, cóż dopićro gdy się połączy ze 
szlachetnemi rysy, niemal klasycznych kształtów... Ju­
lia ubierała się z wielką prostotą i skromnością, ale ze

smakiem nieporównanym, z dystynkcyą uderzającą. — 
Wyglądała w najprostszćj sukience na wielką panią...

Gawiedź domowa, dla którój była uprzejmą i grze­
czną, znajdowała ją mimo to — arystokratką i nie 
śmiała się z nią spoufalać, gdy z ciocią Małuską sze­
wcowa Noińska, żona stolarza Aramowicza były, w ta- 
kiój komitywie, że do niój chodząc po lekarstwa i na 
gawędki siadywały godzinami.

Wszystkie te jejmoście zwały ją — wysoko aduko 
waną panną — i przepowiadały jój bardzo świetne losy... 
Szczególnie Noińska, unosząca się nad grą na fortepia­
nie panny Julii, była pewną, że puńdzie za obywatela, 
za urzędnika lub nawet może za jakiego jenerała... 
Wszystko to było możliwćm... Z

Chociaż jeneralska ranga naówczas, jawiąc na 
pozór wysoko tych, łtco nią zaszczyceni byli, otwierając 
wrota do dalszój krescytywy, wcale nie dawała niezale­
żności.

Było to bowiem za tego pamiętnego panowania, za 
tój osobliwój dyktatury wielkiego księcia Konstantego, 
która w dziwny sposób godziła się jakoś z konstytucyą 
błogosławionój pamięci cesarza Aleksandra.

Książę Konstanty, Nowosilców i cały Belweder były 
to korrektywa niedopuszczające, aby Królestwo wzięło 
ową konstytucyą na seryo. Na papierze stało prawo, 
w któróm jakby na pośmiewisko zapisano: n e m i n e m 
captivabimus nisi iure victum, a co dzień 
niemal napełniały się kozy najrozmaitszego nazwiska: 
Dominikanie, Karmelici, Marcinkanki, pałac Bruhlowski, 
piwnice w Belwederze, mieszkanie Aksamitowskiego, ra­
tusz, gdzie rządził Lubowidzki, stary zuchthaus, koszary 
artyleryi, ludźmi chwytanemi pod najmniejszym pozorem

jakiójś winy a raczćj cienia myśli lub usposobienia wy- 
stępnego.

Turkot kocza książęcego przelatującego pędem ulice, 
wyludniał, je i przerażał jak burza niosąca pioruny- •• 
Na widok jego drżało wszystko. Najwyżej połozon 
osoby, gdy je zawezwano do Belwederu, doznawały prz 
rażenia, choćby się winnemi nie czuły.

\ Rzadko w dziejach daje się spotykać taki terrory' 
posługujący się tak rozgałęzionym, a tak, powiedz j 
prawdę — niedołężnem szpiegostwem. Rok I3ż6 i P 
tóm l§30 dały/tego najlepsze dowody. Despotyzm K** 
stantego był tg,k dzielnym bodźcem do utrzymam 
podsycenia patryotyzmu, iż mu niemal głównie rozbu 
nie i utrzymanie ducha przyznać należy. Najsystem ] 
czniój w świecie zwracano oczy narodu na wszystko, 
będąc zakazanómj, stawało się przez to samo chc 
żądanóm i upragnionóm. Najmniejszy objaw samois 
ści nielitościwie karcony, surowa karność posunięta 
śmieszności, zwróciły ducha wewnątrz, spotęgowały 6 - 
podniosły, rozdrażniły niemal do szaleństwa. vV; ks v 
uwiadomiony w porę o drobnostkach i dzieciństw j 
nie miał, pomimo to najmniejszego pojęcia o rzeczy,u. 
stym stanie umysłów. Łapano objawy zewn6lrzne’(.,an0 
cha ująć nikt nie mógł. Przeczuwano go, domy» 
się, goniono za nim — napróżno. . re{.

U drzwi Belwederu rozkwitał patryotyzm najgu arzwi rseiweueru rozkwitał pawyu1^“ " 
szy, niedostrzeżony dla tój całój falangi ,szPieS°^.i Je 
która nigdy głębiej w społeczność wejrzenia zapuść

i. Despotyzm w. księcia tak dobrze nauczy 
i salony i ulicę, że się oboje nigdy pochwy

mogła 
mać
niczćm nie dawało.
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(Ciąg dalssy nastąpi.)
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i e9ia utwierdzają uwagi, pochodzące ze «trony 
5 upoważnionej.“ . . . ,
- tein wszystkiem na uwagę zasługuje, ze wiauo- 
„o^yższej z Petersburga dotąd nie zaprzeczono. 
'Pi!Che Z tg. donosi tylko, że korespondenci 
"pgryźu i Wiedniu uważają ją za bezpodstawną,

• 21 g.,gktóra w ostatnim numerze wraca do
7od*j0 zarazem, iż się dowiaduje, że car Aleksan- 
\jcZft8 ostatnich dwóch pór zimowych kilka razy 
P°? 8ję wprawdzie zaziębił, że mu lekarze radzili 
!,°'otnie, aby się oszczędzał, że jednak nie ina mo- 

jasowój choćby tylko abdykacyi. Car niedawno 
ł w(t udział w polowaniu na niedźwiedzie, wy- 

całój eiły męzkiój. .
TPfzedmiotóm dzisiejszych obrad izby niższej sejmu 

kiego by*? projekta do praw, tyczących się przy- 
'¡e strony państwa gwarancyi prowizyi dla poży- 

1 prawem pierwszeństwa towarzystwa kolei z Hali 
do Guben do wysokości 29,730,000 m., jako 

kupu i dokonania budowy przestrzeni kolejowych 
do Cassel i z Nordhausen do Nixei. W wy- 

nśi dyskusyi zabrawszy głos poseł Richter 
9jeD, oświadczył się natychmiast przeciw przyję- 
*£ gwarancyi, ponieważ izba, przyjąwszy takową, 
u- się winną zarzutu niekonsekwencyi. Izba bo- 

1 odrzuciła takąż gwarancyą dla kolei północnój, 
Lai wychodziła z tego punktu zapatrywania, że 
1 rjedsiębiorstwo przemysłowe należy pozostawić 
Liocym zeń konsekwencyom; nie inaczej należy 
‘ postąpić i w obec kolei z Hali na Żary do Gu- 
j jedyną- tóż tylko różnicą pomiędzy tą koleją a 
¿ą * centralną koleją pomorską jest to, że na 
s jednego przedsiębiostwa stoi tajny radzca a na 
e drugiego i trzeciego stoją książęta. Przyjmująo 
»«arancyą, nadaje państwo pożyczce tój charakter 
ierów państwowych i podwyższa tóm samóm ich 
tość ze szkodą kredytu państwowego, przez co podsy- 
óę tylko i popiera lekkomyślność, z jaką takie przed- 
biorśtw* bywają podjęte. W końcu proponuje mó- 
! 9by oba projekta odesłać do komisyi budżetowój. 
iej B e n d a, który podał się był do głosu za pro- 
[tem, zgadza się na wywody poprzedniego mówcy;

radzi, aby zamiast przyjęcia gwarancyi za- 
piońo raczój owe koleje. Poseł R o e c kje r a t h pra- 
¡e aby oba projekta oddano osobnój komisyi, któ- 
¡y późniój można zarazem oddać projekt do prawa, 
jeżącego ustąpienia kolei pruskich na rzecz Rzeszy 
nieckićj. Następnie przemawiali jeszcze poseł Sten- 
j minister handlu dr. Achenbach.
Wedle doniesień Köln. Volks-Ztg. wezwany 

taj biskup sufragan koloński, ks. dr. Baudri, aby 
irzeciągu czterech tygodni wyprowadził się z urzędo- 
o swego pomieszkania, gdyż takowe ulega przepi- 
ustawy z dnia 22 kwietnia 1875. Słychać, że pe- 
familia w Kolonii ofiarowała już ke. biskupowi

¡¡zkanie w swoim domu.

zadaniu. Komitet wszędzie tam musi być urządzony, 
gdzie trzech, je«t członków. W razie potrzeby urządzaj 
pan grupy wedle dzielnic miasta lub ulic i połącz je 
za pomocą delegowanego z wyższą grupą. Nie kło- 
pocz się o prezesa; najgorliwszy prezes będzie najle­
pszym; jesteśmy armią prostych żołnierzy; karność bę- , 
dzie istniała, jeżeli wszyscy do jednego dążyć będziemy i 
celu, jeżeli miłość do Boga i króla panować będzie,— , 
jeżeli poddanie się jedynym będzie powodem, działa- . 
nia. . .. Sumienie nasze zniewala nas zasłonić przed ( 
niedyskrecyą licznych członków, których położenie nie . 
jest zupełnie niezależne. Formułka, którą każdemu i 
podajemy, jest rezultatem kombinacyi liter, których ta- ; 
jemnica odkrytąby być mogła tylko przez winę kilku 

! osób. Celem naszego stowarzyszenia jak dotąd tak i 
! nadal jest popieranie sprawy karlistowskiéj. Dziełem , 
i przygotowania jest agitacya wyborcza...“ Do tego o- 
> kólnika było dołączone następujące Questionnaire:
1 „To—puf, 6 października 1875. Pytania: 1. Czyś 
i Pan w przebiegu miesiąca września zyskał kilka sub- 
I skrypcyi dla armii karlistowskiéj? 2. Czyś dziełu zje­

dnał kilku nowych zwolenników? 3. Czy możesz za­
wiązać stosunki z zagranicą? 4. Jak stoją wybory do 
senatu w pańskim departamencie? którzy kandydaci 
dają nam najwięcej gwarancyi? 5. Gdyby teraz od­
wołano się do głosowania pow»zechnego, ile głosów 
na sto uzyskaliby w pańskim okręgu kandydaci katoli- 
cko-rojalistowscy ?“

Tyle Gazette, która żąda, aby rząd zastósował 
przeciw temu wielkiemu związkowi tajnemu istniejące 
prawa i zapobiegł agitacyi, skierowanój przeciw socyal- 
nój i politycznéj egzystencyi państwa. Czy się to je­
dnak stanie, rzeczą jest wątpliwą, jeżeli prawdą jest, 
że rząd oddawna wiedział o jego istnieniu.

Monde zresztą, będący organem papiezkiój nun- 
cyatury, twierdzi, że prasa radykalna myli się i bie- 
rze „dzieło katolickich“ Cercles za stowarzyszenie in­
nego wcale rodzaju; stowarzyszenie „Jesus Roi“, je­
żeli kiedykolwiek istniało, nie ma już racyi bytu; zdro­
wy zaś zmysł publiczności odeprą ten podstępny za­
mach pism radykalnych, który zapewne nie przyniesie 
uszczerbku błogosławionemu działaniu czynnego za 
białego dnia „dzieła.“

Bonapartystowski deputowany Prax-Paris zarzucił 
dziś większości republikańskiój, gdy się tcczyły obrady 
nad ważnością wyboru republikańskiego deput. Guyho 
z departamentu Finistère, że nie jest bezstronną i że 

! wybory swych politycznych przeciwników za nieważne 
j uznaje. Ztąd wszczęła się bardzo żywa dyskusja, w 
! końcu jednak potwierdzono wybór p. Gayho.
* Po ukończeniu rugów wyborczych uda się pan 

Rouher do Chiselhurst dla naradzenia się nad taktyką, 
jakiój się trzymać ma stronnictwo bonapartystowskie

tku schadzki między naczelnikami powstania a korni- ( 
sarzami Porty. Ali pasza wraca za dni kilka dla dal- ; 
szych z jenerałem Rodiczem konferencyi.

Mówią, że Vassa Effendi zganił bardzo ostro do­
tychczasową administracją Hercogowiny w raporcie 
do swego rządu i zalecił nie tylko ścisłe przeprowa­
dzenie, lecz poprawienie ustaw dotyczących administra- I 
cyi kraju. Podczas gdy tutaj pocą się nad ułożeniem I 
zawieszenia broni, bawi się Luka Patko wic w małe j 
wyprawy. W czasie jednój z takich wypraw zabrał J 
Turkom 300 sztuk bydła rogatego i 50 koni. 

SERBIA.
piszą po ł dniem 28 marca

do
# Kialogrodu

Pol. Co r.:
„Między komisyą nieustającą, wybraną z łona ko- 

miayi dla kontrolowania wydatków na cele wojskowe 
a rządefn wybuchł spór. Komisya ta nie chce aprobo­
wać kontraktów dostawy zawartych przez ministerstwo 
wojny, a to z powodu, że ceny zdają się jój być za­
nadto wygórowane. Rząd był umocowany do obróce­
nia na potrzeby wojenne 12 milionów franków, za to 
zaś miał w ten sposób armią zorganizować, iżby ta 
każdój chwili była gotową do wymarszu w pole. Dziś 
atoli komisya nieustająca przekonywuje się, że kwota 
preliminowana nie wystarczyła na cel z góry wytknię­
ty. Komisya podnosi skargi z powodu, że dostawa 
nie odbywała się jak przynależy i grozi rozwiązaniem 
się. Zajście to niemiłem jest bardzo rządowi, który 
widzi w ńiem jeden więcój impuls do ustąpienia.

Zapewniają, że ministrowi epraw zagranicznych 
dano lekko do zrozumienia, iż rząd austryacki. nie 
byłby od tego, by uwolnić internowanego w Lincu 
Lubohraticza i odesłać go do Serbii, pierw jednakże 
musi nabrać przekonania, że Dubobraticz jest poddanym 
serbskim.

Białogród wiele bardzo ucierpiał od wylewu. -Dziel- 
nica Sawa — najbogatsza w mieście, gdyż tutaj cały | 
koncentruje się handel, znajduje się w połowie pod 
wodą. Wielu kupców znaczne bardzo poniosło szkody. 
Wiele domów grozi zawaleniem się. — Między Zemli- 
nem a Białogrodem wszystkie wyspy są pod wodą, a 
parowce pływają najwygodniej po polach kukurydza- 
nych. Zemlin prawie w połowie pod wodą. Szkody 
tutaj ogromne. Takich jak obecne wylewów niepamię- 
tają najstarsi ludzie.“ 

OŚWIATA LUDOWA.
Z miasta Poznania złożyli na ręoe Towarzystwa oświaty 

Pp. Barcikowski Koman 3 m., Ben-
jjuuuŁao . ■■ j-~ - i------ | aa szymon o, neutaowsa, Władysław 6, Bogajski Dyonizy 3,
Rouhera zapewne zresztą uznany zostanie za nieważny, ■ Boniarski Władysław 3, Bryliński Antoni 3, Chrzanowski Wa-
w którym to razie ma ks. Napoleon widoki, że wy- - łeryan 3, Czarliński i 

J Ł ii*. I H. ru-falrl T .iniwilr 1 ru

, „ się trzy mać ma stronnictwo DonapartystuwsKm , ludowdj „i 23 doirbm. : Pp. Barć
podczas dalszych obrad izb sejmowych. v\ ybór pana ; da Szymon 3, Bentkowski Władysła

FRANCYA.
branym zostanie, gdyż 
wili na niego głosować,

wszyscy republikanie postano-

ft Paryż « 30 marca. Około końca stycznia za- 
I podawać dziennik Evenement wiadomość o 
ikira, tajnym związku klerykalaym, mającym siedli- 

1 swoje we Francyi a utrzymującym związki i z za- 
nicą. Nagle jednak przerwał te doniesienia a nie 
owiedział nic wtenczas nawet, gdy w Soir uka- 
I się nota następująca: „Kilka dzienników, a na ich 
e Evenement ogłasza wiadomości o tak zwanóm 
iém klerykalném stowarzyszeniu. Wedle zasiągnię- 
I przez władze kompetentne wiadomości nie istnieje 
się zdaje, takie stowarzyszenie.“ Jedni utrzymy- 
i wtenczas, że Evenement przestał ogłaszać owe 
idomości, ponieważ mu grożono skutkami prawnemi, 
ie stan oblężenia za sobą pociąga, inni zaś, że po- 
utniano się z nim na drodze ugodnój. Dyskusya 
pióro, jaka się minionój soboty toczyła w Izbie do­
łowanych nad wyborem hr. de Mun, przypomniała 
iz znowu owe wiadomości, dziennika Evenement,
że hr. Mun, z oznakami pewnój obawy oświad- 

i! się przeciw wytoczeniu śledztwa, żądając raczój, 
j wybór jego unieważniono tylko. Rozpoczęto 
iy śledztwo a wyohodzący tu dopiero od miesią- 
dziennik Gazette podaje w tój mierze nastę­

pcę bliższe szczegóły.
W kołach parlamentarnych katolickich i rojalisto- 

ilicb zaczęto w miesiącach wrześniu i październiku 
!. uznawać, że czas, aby się zajęto przygotowaniami 

1 przyszłych wyborów. Gorliwość klerykalnych le- 
tymistów, których nie należy mięszać z prawdziwymi 
¡itymistami, nie była już odtąd skierowaną wyłącznie 

zakładaniu katolickich stowarzyszeń robotniczych 
teuvre de Jézus Ouvrier) i ku tryumfowi sprawy don 
włosa. Hasłem ogólnóm stało się raczój: „Przygo­
tujmy wybory 1“ Przewódzcy wielkiego ruchu ul- 
montańskiego zawiązali tedy stósunki z mniój zna- 
mi, lecz czynnymi ludźmi a z tajnego stowarzysze- 
1 Utworzyła się „Société secrète de Jézus Roi“, któ-
okólniki, statuta i tajne „Questionnaire“ posiadamy.

•ornym naczelnikiem tego wielkiego sprzysiężenia
I wicehrabia de Ponton d’Amécourt. Pierwszy o- 
luik jego, podający cel i środki agitacyi, mówi we 
|5pie: „Smutne obłąkanie mas robotniczych wywo-
II we Francyi „„Oeuvre de Jézus Ouvrier.““ Obo- 
Oość ożyli słabość mężów u władzy stojących mu­
fy wywołać „„Oouvre de Jézus Roi.““ W okólniku 
•jdują się następujące jeszcze ustępy: „Celem sto- 
fyyezenia jest uzyskanie od Boskiej Opatrzności ka­
ciego rządu.... Pytają się nas, czy Oeuvre de

Roi nie przynosi uszczerbku komitetom katoli- 
ln>i komitetom rojalistowskim i karlistowskim, które 
wielu istnieją departamentach. Tak samo możnaby 

i Spytać jenerała, gotowego stoczyć bitwę, czy ar- 
która go wzmacnia, szkodzić będzie. Szczegóło- 

01 charakterem Oeuvre de Jézus Roi jest to, że jest 
'•jeuu katolickim, republikańskim i katolickim... Ka- 
’• bronić musi zasad swój religii, służbie Bożój po- 
Mć wszystkie swe prawa i wszystkie swe siły; nie 

on w sobie oddzielić katolika od obywatela, a
‘o robi ze szkodą prawowitego króla, to staje się

.Ponieważ jest otoczony zgubnemi zasadami rewolu-
9 •“ Stowarzyszenie popiera’bourbonów pod za- 
fyteniem jednak, które okólnik tak wyraża: „Ha- 
j caszém nie jest: tron i ołtarz, lecz: Bóg i króli 
î? najprzód a potóm król!..“ Inny okólnik podaje 
^nkom instrukeye: „Prosimy Pana usilnie, abyś 
>6ło“ propagował. W każdym kantonie musi byó 

członek, a późniój możemy mieć jednego w ka- 
) gminie. Szukaj Pan mianowicie ludzi, nie kom- 
.^'tujących lecz mających częste z publicznością 
^nki. Lekarze, poborcy, konduktorowie, geometro- 

komiwojażerowie, werki.Jstrze w fabrykach, listo- 
n. doskonałymi są pomocnikami, jeżeli nasze wy- 

za8ft(ly. Nie trać ani dnia; nagłość wzrasta; 
Hi a gotowym; późniój wypoczniemy sobie. Nie- 

J »obie każdy postawi za zadanie zwerbować jedoe- 
ctłonka i zniewolić g®, by się podał temu samemu

HERCOGOWINA.
w Korespondencye z Dubrowika i Zagrzebia do 

Pol. C or. informują nas dokładnie o usiłowaniach 
agentów rządu austryackiego co do nakłonienia wy­
chodźców do powrotu i spowodowania powstańców 
do złożenia broni. Z Zagrzebia piszą do pomienionego 
organu pod dniem 28 bm.: . „Wydelegowany przez 
tutejszą jeneralną komendę w roli komisarza, mającego 
spowodować przebywających na. ziemi austryackiój 
wychodźców hercogowińskich do powrotu, perucznik 
Boio powrócił wczoraj. Wszędzie wychodźcy, niechę­
tnie bardzo przyjęli myśl powrotu a to głównie z po­
wodu niedowierzania przyobieoankom tureckim. Lu­
dzie ci, widocznie podmówieni, stawiają niezmierne, nie 
dające się urzeczywistnić żądania, które same jedne 
mają ich zasłonić przed wszystkiemi możliwemi na­
paściami. Trzeba będzie inne obmyślić środki celem 
zniewolenia ich do powrotu. Wczoraj znowu deputa- 
cya ze wsi nadgranicznój Góra miała posłuchanie u 
głównodowodzącego generała bar. Molinary’ego. Pro­
sili o darowanie im cła należnego od wprowadzania 
bydła i t. d.“ Dalój piszą z Dubrownika pod dniem 
30 marca:

„Wozoraj miał znowu Amed Mouhchtar Pasza 
sposobność konferowania z jenerałem Rodiczem. Dziś 
z rana ukończono konfereneye, w których brali także 
udział Ali Pasza i Yassa Effendi. Zdaje się, że głó­
wna trudność poleg i na tóm, iż powstańcy nie chcą 
pozwolić na zaprowiantowanie w drodze pokojowój 
warowni Niksiczy. W obec nierówności stanowiska, 
jakie anektują sobie powstańcy,"wątpić należy, czy uda 
się wyjednać zawieszenie broni, na które komisarze 
tureccy skłonni są zezwolić jedynie pod warunkiem, iż 
powstańcy zezwolą na zapnwiantowanie Niksiczu. — 
Achmed Mukhtar pasza będzie najpierw usiłował prze­
mocą dokonać zaprowiantowania, poczem nastąpi pra­
wdopodobnie zawieszenie broni, jeźli już nie de jurę, 
to de facto. Dziś ukaże się zapowiedziana proklama- 
oya Vassy Effendiego, która zawierać będzie znane 
daty z niejakiemi zmianami, jak n. p., iż dobra tych 
powstańoów, co nie powrócą do siedzib rodzinnych, 
zcataną rozdzielone między posłusznych. Vassa Effendi 
zabawi tutaj jeszcze dni kilka, gdy tymczasem Achmed 
Mukhtar pasza i Ali pasza powracają jutro do Trzebinii.“ 

A dalój czytamy tutaj:
„Usiłowania Austryi mają do walczenia z najrozma- 

itszemi i nie dającemi się z góry obliczyć czynnikami; 
gdy usiłowania jój w jednym punkcie udają się — 
praca na drugim rwie się; prawdziwa to przędza Da- 
naid. Nowa proklamacya pokojowa przelicytowaną zo­
stała już biegiem wypadków nim zdołano ją ogłosić, a 
zawieszenie broni stało się niemożliwóm, nim zdołano 
ułożyć punkta ugodne. Jakież zresztą może mieć wi­
doki proklamacya, która w nagrodę powrotu przyobie­
cuje wyohodźoom majątki tych, co pozostaną na emi- 
gracyi? Brak w całej tej sprawie dobrój woli a brak 
jój zarówno powstańcom jak i Turkom.“

Wieszcie w korespondencyi z Dubrownika pod d. 
30 z. m. czytamy:

W ostatniej chwili układy pomyślniejszy wzięły 
obrót niż się spodziewano po tóm, co zaszło dnia wczo­
rajszego. Jak wiadomo, sprawa zawieszenia broni roz­
bijała się o zaprowiantowanie Niksiczu.. Zdaje się, że 
jenerał Rodicz wpalł w ostatniój chwili na myśl bar­
dzo szczęśliwą, która nie omieszkała pc żądanego odnieść 
skutku. Ucieknięto się do pośrednictwa księcia Czar­
nogóry, który tóż chętnie ofiarował swe usługi. Albo 
uda się księciu Czarnogóry namówić powstańców, by 
nie opierali się zaprowiantowaniu lub tóż zaprowianto­
wanie to nastąpi z Czarnogóry przez Grahovo. Dzięki 
tój koncesji usunięto główną trudność stojącą na prze­
szkodzie projektowi zawieszenia broni i tym sposo- 

ibem można uważać zawieszenie broni 
aż do 10 kwietnia za dokonane. Obecnie rzecz 

* cała będzie sie rozchodziło o przyprowadzenie do sku-

Maksymilian Ö, Grynwald Jan 3 marki, 
Hirszfeld Ludwik 1 w., 50 f., Kortak Władysław 3, dr. Ko­
szutski Józei 6, Kukuliński Władysław 3, dr. Kusztelan Józef 
3, Leitgeber Mieozysław 3, Lnziński Teodor 5, dr. Mateoki Teo­
fil i, Michałowski Leon 3, Sobeski Stefan 3, Suszezyński Julian 
3 marki, Szyfter Antoni 1 m. 50 f., Twardowski Stefan 1, panna 
Warnka Anastazya 4, p. Zielonka Ludwik 6 marek; razem zło­
żono marek 81.

Stefan Cegielski 
okręgowy na miasto PozBań.

Poznań, 31 maroa 1876.

WALNE ZEBRANIE

Garbarni poznańskiej
na akcye we Wronkach.

— * Odczytu w Kole towarzyskiem w Bazarze w 
poniedziałek nie będzie. Prelegent, który miał mieć odozyt, 
odmówił go, nie ohoąo ozytać wśród huku bil bilardowych, któ­
ry z bocznego pokoju podczas odezytów doohodzi. Nie choemy 
temu wierzyć, boć w innyoh. towarzystwach, jak np. przemy8 o- 
wem, bilard podozas odczytów nie ma amatorów. .

— » Wydział historyczny Towarzystwa Przyiaoiół Nauk
odbędzie w poniedziałek dnia 3 b. m. swe posiedzenie o. 6 
godzinie, wieozorem, na któróm dr. H. Sznman odczyta żyoio- 
rys dr. Libelta. ................. . . . .

— * W środę dnia 5 bm. odbędzie 3ię posiedzenie ko­
misyi ortografioznój w zwykłym ozasie i miejsou. _

— * Woda w Warcie doohodziłt diiś rano o 8 godzinie 
na wodomierzu do S stóp 6 oali — podniosła się więo od dnia 
wozorajszego o 8 oale. Z Trzciela donoszą, że woda w (Jorze, 
która do 22 b. m. znaoznie już była opadła, od tygodaia zna­
cznie znów się podniosła i zalewa tamtejsae sklepy.

_ * Donosiliśmy swego czasu, że deputaoya wręczyła 
naozelnemu prezesowi naszego Księstwa petyoyą zebrania tutej­
szego obywatelskiego przeciw zamierzonój kanalizaoyi miasta. 
Petyoyą tę przekazał naczelny prezes rejenoyi, która na nią od­
powiedziała, że w sprawie tej nie może dopóty wydać deoyzyi, 
dopóki jój przedłożone nie zostaną stanowcza projekta magi­
stratu: leez że kanaiizacyą miasta w interesie sanitarnym uważa 
za konieczną a przytoczone w petyoyi przeeiw niej powody me 
są wystarozające. Ostdeutsohe Ztg. dowiaduje się przy tern, 
że znawcy, do kiól. rejencj® należąoy oświadozyli się przeciw 
temu, aby nieczystości a kloak sprowadzano do koryta warty.

_ * Termin w sprawie wyboru dozoru kośoislnego i re-
prezentaeyi gminnój dla tutejszego kośoioia pofranoiszkańskiego 
naznaczono na dzień 18 kwietnia r. b. w wielkiój sali starego 
gmachu gimnazyalnego przy Jezuiokiój ulioy. Przewodniozą- 
oym wyboru jest rzecznik Klemme; ławnikami sekretarze re- 
jenoyjni Noder i Goldhagen, cieśla Frese i litograf Leisinger. 
Nadmieniamy przytóm, że do tój gminy przyłąozono za 
leniem król, rejenoyi także katoliokiob mieszkańców niemieckich 
wsi okolioznyob Dębca, Katajew, św. Rooha i Lubania.

— + Dnia 30 bm. zmarła w Grolini Józefa z Szuidrzyn- 
skioh Zakrzewska, żona posła a siostra znanyob z prao 
obywatelskich pp. Władysława i Zygmunta bzułdrzyn- 
skioh. Zmarła, którój cnoty domowe oeniono wysoko, pozo­
stawia po sobie żal u tych wszystkiob, oo ją znali. PogrzeD 
odbędzie sie we wtorek dnia 4 bm. o 10 godzinie z rana.

— ♦ Inspektor policyjny p. King udał się dnia wczo­
rajszego na miejsce nowego swego przeznaczenia do Królewca. 
Nowy inspektor, Giasemaun, który zajmie tutejsze jego 
miejsce, przybędzie z Królewca podobno dnia 6 bm.

— * Wedle spisu ludności z dnia i grudnia rz. miasto
Poznań w dniu tym miało z załogą wojskową 60,790 bez 
załogi 66,130 mieszkańców. . .

— * Sąd powiatowy w Chełmnie skazał dnia 22 zm. 
dwóoli Porodzińskioh, ojca i syna, z których pierwszy ka­
zał się zastąpić drugiemu jako wyborca przy ostatnim wyborze 
posłów, pierwszego za udział w sfałszowaniu wyboru, drugiego 
za sfałszowanie wyboru na 4 tygodnie więzienia,

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 2 kwietnia 
Franoiszka z Pauli; w kalendarzu słowiańskim Sudomira.

Wschód słońca o godzinie b minut 36, zaobód o godzinie 
6 minut 33. .

Daia 2 kwietnia 1640 śmierć Maroina Sarbiewskiego. — 
1658 śmierć Andrzeja Leszczyńskiego, arcybiskupa gnieźnień­
skiego. — 1702 śmierć hetmana Stanisława Jabłonowskiego.

Pojutrze w poniedziałek dnia 3 kwietnia Ryszarda bisk.; 
w kalendarzu słowiańskim Mnożysława. ,

Wschód słońoa o godzinie 5 minut 33, zaobód o godzinie 
6 minut 36. , ,nt,

Dnia 3 kwietnia 1G25 śmierć Bolesława Chrobrego. — 1241 
spalenie Krakowa przez Tatarów. — 1831 powstanie w powie- 
oie dzismiańskim i w Trokach.

W dniu wczorajszym odbyio się Walne zebranie 
garbarni poznańskiej na akcye w Wronkach, na które 
bardzo nielicznie się stawili akcyonaryusze. — Zebra­
niu przewodniczył p. M. Ł y s ko w s k i, przewodniczący 
w radzie nadzorczej — a powoławszy na sekretarza 
dr. Wł. Szułdrzyńskiego wezwał dyrekcyą garbar­
ni o zdanie sprawy z jój czynności za r. ubiegły.

Sprawozdanie odczytuje dyrekor p. Hulewicz, 
z którego podajemy co następuje:

Przedewszystkióm winniśmy przedstawić szanownym akoy- 
onaryuszom przeszłoroozny Btan ¡przemysłu i handlu, o ile ta­
kowy dotyczył przedsiębiorstwa naszego.

Przy spadających stopniowo cenaob skór surowych spa­
dały w większym jeszcze stósunku ceny fabrykatu, rzucanego 
na place handlowe pod naoiskiem wypłat a przy kredycie utru­
dnionym. Skutkim tego i my za wyrób nasz osiągnięty z ma- 
teryału w droższych jeszcze czasach zakupionego nie mogliśmy 
uzyskać oen odpowiednioh, robiąc zwłaszcza koncesye dla od- 
bioroów za gotówkę ooraz trudniejszą. Wypadło także ograni­
czać zasres działania w obeo niepewnej ogólnój sytuaoyi.

Nadto przy niepamiętnym zastoju w handlu drzewem tar­
tak nasz przez małą tylko ozęść roku mógł być zatrudnionym.

Dotkliwie także uozuś się dawało wysokie disoonto ban­
kowe.

Dla tego skromny tylko zysk przynosimy szanownym akoy- 
onaryuszom przez bilans, tudzież rachunek zysków i strat po­
niżej wykazany:

Bilans per 31 grudnia 1875 r. przedstawia w ogóle obrót na 
429,890 marek. 92 fen.

Tu nadmienić nam wypada, że nieruchomość, budowle i 
machiny wyższą niż w ostatnim bilansie przedstawiają cyfrę, po­
nieważ w tym roku pomnożone zostały gruby i zapłacone ostatnie 
rachunki za tartak, suszarnią parową, przystawki do domów, 
jako tóż zrobiony został przyozółek przy regulaoyi Warty ua 
naszój ozęśoi brzegu. Pomiędzy tym przyczółkiem a sąsiednim 
rządohym powstała za to przystań dla nadsyłanego nam drze­
wa i ¡przez stopniowe zapiaszozenie powiększa się plac składowy.

Jako zysk przedstawia się 4% od kapitału akcyjnego i 
ułamek 360 marek 51 len., co do czego pozostawia się deoyzya 
walnemu zebraniu.

Szczegółowe pozyeye bilansu pomijamy, gdyż te 
na iunóm miejscu pisma naszego ogłoszone wkrótce 
będą.

Po odozytaniu powyższego sprawozdania, Walne 
zebranie, gdy nikt co do tego głosu nie zabiera, uchwa­
la zgodnie z wnioskióm Rady nadzorczój osiągnięty 
zysk 8760 marek 52 fen. nie rozdzielać na dywidendę 
lecz pozostawić jako saldo na rok przyszły, a to ze 
względu na nadzwyczajne obniżenie cen przez konjuktn- 
ry z czasów ostatnich.

Wreszcie Walne zebranie z kolei porządku dzien­
nego udziela dyrekcyi za r. z. deszarżę — poczóm 
przewodniczący Walne zebranie zamknął.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku No. 14 i zawiers: Spra­

wozdanie z ozynnośoi oentralnego Towarzystwa gospodarozego 
w W. Ks. Poznaûskiém za rok 1875 J. Bukowieeki. (Dokończe­
nie.) — Referat z posiedzenia Wydziału rólnego. — Referat z 
posiedzenia Wydziału chowu inwentarza. — O siarkanie ammo- 
nowym i jego użyciu. Dr. S. Kudelka. — O fałszowaniu nasion 
koniczynowych. — Korespondenoya rólnioza. A. Sniegooki, 
Tygodniowy przegląd gospodarczy. — Sprawozdanie z czynno­
ści Towarzystwa literaoko-rólniczego akademików Polaków w 
Prószkowie z półrocza zimowego 1875/8 roku. — Sprawozdania 
z czynności Towarzystwa bratniój pomocy akademików Polaków 
w Prószkowie z półrocza zimowego 1875/6 roku. — Sprawozda­
nie z czynnośoi Towarzystwa literacko-rólniozego w Zabikowie 
za półrocze X. zimowe 1875/6. — Sprawozdanie z handlu drze­
wem. — Wiadomośoi handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

— Szczutka wyszedł z druku nr. 13 i zawiera : W raku- 
skiéj Szajnekatarynoe. — Wielmożny pan Kalasanty. — Ustęp z 
z powieści historyczój : Dypłomaoya. — lnterpelaoya do Kedak- 
oyi Czasu. — Telegram. — Wiadomość dyeeezyalna. — Pod­
słuchane. — Z żyoia lwowskiego. — Kronika przyszłego tygo­
dnia. — Ostatnie wiadomości. — W biurze austryackiego mini­
stra finansów p. De Pretisa. — W bufecie sejmowym. — Ro­
zmowa Gogątek. — Korespondencye Redakcyi. — Transport 
konoeptu wydziałowego w sprawie gminnej napowrót do wy­
działu — i Ciuoiubabka polityczna i jéj bohater Andrassy (dwa 
drzeworyty.) ___________

— Pisma literackiego Tydzień wyszedł « druku No. 13 
i zawiera: O naszéj mowie potooznój. — Chrzest Polski, po­
wieść J. Dzierzkowskiego i Wł. Sabowskiego (ciąg dalszy). — 
Pamiętniki hr. Stanisława Małachowskiego z ozasów sejmu czte­
roletniego (dok.,. — Przygody w Indjaoh podróżnika Tomasza 
Anquetil (ciąg dalazy). — Mesyanizm i Towiańszozyzna przez 
Czesława Pieniążka (oiąg dalszy). — Z Manfreda Lorda Byrona, 
wiersz. — Bitwa pod Iłżą w r. 1831. Z pamiętników E. Berze- 
viczego (oiąg dalszy). — Tajemnicza wyspa, przez Juliusza 
Verne, część III. Tajemnioa (oiąg dalszy). — Pogadanka Jana 
Lama. — Filozofowie. — Niewolnicy Wł. Okońskiego. — Pi­
śmiennictwo polskie dr. E. Janotę (ciąg dalszy). — Listy z Kra­
kowa (dok.). — Bibliografia. — Wiadomośoi ze świata. — Roz­
maitości. — Od Redakcyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 kwietnia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Stoss z Lubrza, Krajewski 
z Skóraozewa, Janicki z Kórnika, Laferski z Strzelna, Kapp- 
ler z Wrocławia, panie Galewiez z Pleszewa i Hoehne z 
Rakoniewio.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznali, 1 kwietnia.

— * Teatr. Dziś i jutro tragedya A. Felińskiego: Bar­
bara Radziwiłłówna; w poniedziałek pierwszy występ pani 
Bogdani i komedya: Nie ma męża w domu; we Wtorek 
drugi występ p. Bogdani i komedya Fourniera: Aktorka; 
w czwartek w tragedyi Szekspira: Ottelo pierwszy występ p. 
B. Ładnowskiego. _

— * Na stypendyuin imienia s. p. dr. K. Libelta 
otrzymaliśmy od as. Choińskiego, proboszcza z Bydgoszczy, 
marek dziesięć, p. Ki. 1 m.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 1 kwietnia. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. Aż do połowy minionego tygodnia 
mieliśmy zimne powietrze, odtąd najpiękniejsze powietrze wio­
senne. Dla uprawy roli i ozimin powietrze to bardzo pożąda­
ne, ile że ostatnie w skutek wilgoci wiele uoierpiały. Na targi 
tutejsze przybywały w ubiegłym t>godniu ze strony produoen- 
tów bardzo słabo dowozy, dowozy n&tomiat kolejami były dość 
znaczne, przy tóm był obrót dość ożywiony tak w skutek zna­
cznego popytu na eksport jak i zwiększonćj oohoty do kupna 
konsumentów. Pszenica mianowioie i żyto były poszukiwa­
ne na eksport do Saksoni i Łuzyo a wskutek tego wszystkiego 
osięgali sprzedająoy z łatwością wyższe żądania. Zboże jare żą­
dane było do siewu, dla ozego i za nie lepsze oeuy płacono. 
Kolejami wyprawiono od 25 do 31 marca 434 węopli pszenicy, 
580 węopli żyta, 21 węopli jęczmienia, 27 węopli owsa, 19 w. 
grochu, 9 węopli wyki, 18 węopli łubinu i 310 centnarów koni­
czyny. Płacono za pszenicę 195-231 per 1050 kilo; żyto 
153-165 My, rosyjskie 147-153 My per looO kilo; jęezmień 
144—156 My per 925 kilo; owies 96-111, najpiękniejszy do 
117 My per 625 kiło; groch na paszę 180-190, do gotowania 
210-22a My wykę 250-2671 My, łubin niebieski 108-136, żółty 
123-135 jiy per 1125 kilo; (tatarkę 126—135 My per 87o kilo; 
koniczyna żywo żądana i po cenach wyższych: czerwona 57- 
72, biała 75-101 My, tymotka 33-42 per 50 kilo; mąita 
wyżej; pszenna nr. 0 i 1 15-17.50, rżana nr. 0 i 1 12.60-l3.50 
My per ¿0 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Więcej ożywiony popyt na eksport 
wywarł i na usposobienie giełdy wpływ bardzo pomyślny, ile 
że w skutek tego nie było sprzedająoych. Żądane były miano­
wicie termina bliższe, z prowinoyi zaś nadohodżiły znaozne złeoe- 
nia do Kupna na termiua późniejsze. Ku końoowi tygodnia stał 
się interes przy podnosząoyoń się cenach dość ożywionym. No­
towano na wiosnę i kwiecień maj 148.50-150-50, maj-czerwieo 
150.60 152.60, czerwiec-lipiec 152-164, lipiec-sierpień 154-166 na
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jesień 156-158 JQ.- per 1000 kilo.
Okowit*. Niższe notowania zamiejscowe wywołały tu na

początku tygodnia tendencją nieco siabą, która jednak była 
tylko przemijająca, gdyż niebawem objawiła się dobra do kupna 
ochota. Dowozy były słabe, a użyto je na wysyłki do Niemczech 
południowych i Saksonii. Składy tutejsze włącznie fabryk spry­
tu obejmują 3| milionów litrów; składy nie powiększą się już 
pewnie, ponieważ jest odbyt. Usposobienie targu było w koń­
cu stałe a chęć do kupna przemagała. Notowano na marzec 
42.50-43, kwiecień-maj 43 50-44, maj-czerwiec 44.40-44.90, czer­
wiec-lipiec 45 30-45.80, lipiec-sierpień 46.20-46.70 wrzesień 47- 
47.40, październik 46.<0-46 70 per 100 litrów a 100%.

* Bydło. Berlin, 31 marca. Na sprzedaż wystawiono:
133 sztuk bydła rogatego, 927 Sit. nierogacizny, 930 szt. 

oieląt i 420 szt. skopów.
Przebieg dzisiejszego małego targu był nieoo ożywień- 

szym niż zwykle w ostatnich czasach; z wyjątkiem skopów sprze­
dano w poniedziałek cały dowóz, dzisiejszy zaś nie był zbyt 
wielkim i dla tego można jako tako stanowcze podać ceny:

Za bydło rogate, reprezentowane tylko w średnim i po­
ślednim towarze płacono 45-47 resp. £6-32 Jł# per 100 funtów 
wagi mięs8.

Nierogacizna osiągała stósownie do dobrooi 48-62 J(l' 
per ICO funtów wagi mięsa.

Cielęta sprzedano wprawdzie Również nieco prędzej niż 
w poniedziałek, ceny jednak nie polepszyły Bię, gdyż nie doszły 
nawet do średnićj wysokości.

Co do skopów były na targu tylko reszty z targu po­
niedziałkowego ; Bprze-dano je wszystkie a płacono za nie ce­
ny: około 224 za dobry a około 19 za średni towar per 45 
funtów.

nowych ofiarach; kupowano też tylko gatunki jaśniejsze, pod­
czas kiedy towar średni wcale nie byi uwzględniony. Sprzeda­
no 280 ton tylko, podczas kiedy dowóz mianowicie wodą bar­
dzo już był wielkim. Płacono za 125, 126 funt, szklistą 201, 
202 M., jasno-ostrą 124/5 ft. 205 M., 128/9 ft. 208, 208| M„ białą 
130 funt, 216 M. per ton. Termina bez handlu. Kwieeień-maj 
199 SI. żąd., maj-czerwito 205 SI. żąd., czerwiec-lipiec 210 Sł. ż., 
208 SI. pł., wrzesień-październik 218 Siarek żądano. Cena regu­
lacyjna 200 Marek.

Żyto loco krajowe nie dowiezione; polskie stare 125 funt. 
150 M., nowe polskie 121 funt. 148 SI., 122/3 funt. 149^ Mirek 
)er ton. Obrót 60 ton. Termina bez handlu. Kwiecień-maj 
43 M. żąd. Cena regulacyjna 146 marek.

Okowita loco po 43.25 M. sprzedawana.

Okowita ożywiona. — Wypowiedziano — litrów. — 
Cena wypowiedzialna —. m Per 100 litrów a 100%=10,000 %
z becz. Loco — pł., na ten mieś. —. nom., ubiegłe term._pł.,
na marz.-kw. —. nom, kwieo.-mąj 44.3 45.2-45 pł., maj-czerwiec 
44.9-45.4 p., czerw.-Iipiec 46.2-46.6 p., lipiec sierp. 47.5-48—.
pł., — sierpień-wrzesieńl 48.5-48.1-49. płac., wrzesień _
płac., wrzesień-październik 49.5 pi., październik-iistopad — pł., 
listopad-grudzień —. pł.

Okowita per ICO litrów a I00°/O=10,000'/„ bez beozki 
loco 44. pł.

Mąka pszenna nr. 00 30.50-28.00, nr. 0 27.50-26.50, nr. 
0 i 1 26.00-24 50.

Mąka rżana nr. 0 23.75-22.25, nr. 0 i 1 21.50 20.00 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Wiadomości giełdowe.

iiSciifiz. 1 kwietnia.
PoKssaai, 1 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: chłodne
Żyto: stale
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- ctr.

kwiecień 150.50, kwiecień-maj 150.50, maj-ozerwieo 152.—, czer- 
wieo-lipieo 154.—, lipiec-sierpień 156.-, na jesień 157.

Okowita: stalój
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —.— litrów ; na 

kwiecień 43.40—.—, kwiecień-maj 43.90—, maj 44.40, czerwiec 
45.30, lipiec 46.20, sierpień 47.10, wrzesień 47.70-—, paździer­
nik 46.80.

Okowita w miejsou (bez beczki) 42.20.
(W.) Poznań, 1 kwietnia, 

nr. 3. i 1 15-17. '
tąki,

ii.. rżana nr. 0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.
Giełda bydgoska, 31

Ceny mąki. Pszenna

marca.
Pszenioa: 182-205 m.
Żyto 145-164 m.
Groch do gotowania 168-174, na paszę 150-159 m. 
Jęczmień: wielki 142-161, mały 143-151 m.
Owies: 156-172 m.
Łubin niebieski 111-120 m.
Wyka do siewu 234 mar.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep---------- m.

Btko per 1000 kilo v.-«a!e gi-Łunku i Wagi etektywnój.
Okowita.- 42.— m. per 100 litrów a 100 %.

Gdańsk, 31 marca.
Sprawozdanie J. Eajansa.
Powietrze bardzo piękne i ciepłe; wiatr zachodni.
Pszenica loco byia i dziś także w bardzo słabem uspo­

sobieniu, kilka zaledwie zakupów uskutecznić zdołano i to przy

— wszy-

Berlin, 30 rnaroa.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.) 
Pszenica loco ceny trz. się. — Termina w końcu stale.

Wyp. — centr. — Cena wypowied. — marek per 1000 kilogr. 
Loco 182-222 m. wedle gat., żółta march. — m. z kolei płac, 
żółta (ozerwona) na ten miesiąc — płac., na marzec-kw. — pł., 
kwiecień-maj 197-1985 płac., maj-czerwiec 202-201.5 płac., czer­
wiec-lipiec 205-205.5 płac., lipiec-sierpień 207.5 pł., sierpień-wrze- 
sień — mar. pł., wrzesień-październik 209-209 5 pł.

Żyto loco żądane. — Termina stalój. Wypowiedzia­
no — ctr. Cena wypowied.----- mar. per 1000 kilogramów.
Loco 153-165 marek wedle gatunku, krajowe 162-165 marek z 
kolei pł., ord. krajowe — mar. z kolei pł., polskie 157-158.— 
marek z kolei płacono, — rosyjskie 153.-166. mar. z koki 
płac., marzec-kwiecień — płacono, kwiecień-maj 153.5-154 pł.,
maj-czerw. 151.5-152.6 pł., czerw.----- p., ozerw.-lip. 151.5-152.5
pł., lip.-sierp. 152-153-162.5 pł., sierp. — p., Bierp.-wrzes. — pł., 
wrzes.-październik 153-153.5 pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 135-180 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina wyżój. — Wypowiedziano
-------otr. Cena wypow. — marek per 1COO kil. Loco 145 187
marek wedle gatunku, — na ten miesiąc — pł., marzec-kwie­
cień — płac., kwiec.-maj 162.5-i 63-164.6 płao., maj-ozerwieo 163 
nom., czerwiec-lipiec 163 nom., lipiec-sierpień 158 nom., sierpień- 
wrzesień — piao. wrzesień-październik 155-155.5 pł.

Mąka rżana stałej. —Wypowiedziano — otr. Cena wy­
powiedz. —m. per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilogr.
brutto z miechem, płynąca — płacono, na ten miesiąo —._ pł.,
marz.-kw. —pł, kwiec.-maj 21.15-21.20—.— pł maj-czerw. 
21.30-21.35 pł., czerw.-lipieo 21.40-21.45 pł., lipiec-sierpień 21.45-
21.50 pł., sierpień-wrzesień------ pł., wrzesień-październik 21.65-
21.70 m. pł.

Gro oh per 1000 kilogr. do gotowania 178-210 marek we­
dle gatunku, na paszę 167-177 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
ctr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy _ marek,
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olśj rzepiowy wyżej płacono. — Wyp. z beozką — 
ct. bez beczki — otr. Cena wypow. z beczką — m., bez beozki
— marek per 100 kilogr. — Looo z beczką 62. marek, bez 
beczki 61.— marek, — na ten miesiąc 69.9-60.7 płacono — 
marzec-kwiecień 59.9-60.7 pł., kwiec.-maj 59.9-60.7 p., maj-czerw. 
60.3-61.5~. pł., czerwieo-lipieo — pł, lipieo-sierpień — płao.,
sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-październik 63-63 2------ płac
padziernik-listopad .— pł.

Olśj lniany per 100 kilogramów bez beczki looo — 
marek.

Olśj skalny spokojnie — Rafinowany (Standard wbite) per 
100 kilogr. z beczką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.). — Wypo­
wiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilogr.
Looo 30 mar., na ton miesiąc 28.5 ż., marzeo-kwiec. 26.8__ż.
kwiecień-maj —. żąd., maj-czerwiec — płac., — czerwiec-lipiec
— płac., lipiec-sierpień — płao., — sierpień-wrzesień — płao., 
wrzesień-październik 26.2--.— płac., październik-iistopad — pł. 
grudzień — płao.

Giełda berlluekcs, 31 marca.
Pszenica: per 1000 kiio w miejscu 183-223 marek wedle 

gaL żąd.; żółta march. — mar. płac., biała pstra polska — m.
z kolei p)., na kwiecień-maj 198-200|, maj-czerw. 202-2031------ ,
czerw.-Iipiec 206-207, lipiec-sierp. 208-210 p.

Zyto per 1000 kiio w miejscu t63-165 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 153-156 marek z kolei i franco 
z dwwrca, — — polskie 157-158— marek z kolei, krajowe 
161-165 m. franco z dworca płacono, na marzec i matzeo-kw. 
—, kwiecień-maj 154-155^-155, maj-czerwiec 153-163^-153 czerw.- 
Iipiec i lipiec-sierpień 152|-163|-153 m. płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 141-180 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kiio wwiaison 160-188 marek wedle gs- 
tunku żądano, — szwedzki 180-181, — rosyjski 165-178, 
pomorski i mekiemburgski 175-186, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 165-178 m. z dworca pł, na kwiecień-maj 164|-165—, 
maj-czerw. i czerwiec-lipiec 163— płac., lip.-sierp. 1671, wrzes.- 
paźdz. 155£ mar. żąd

Groch per 1000 kilo do gotowania 178-210 m., ca paszę 
165-178 marek płao.

Rzep ner 1000 kiio------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płac.
Olei rzepiowy per 100 kilo w miejsou 69.5 marek 

bez beczki płac., na marzec, marzeo-kwiecień i kwiec.-maj 61-60.4, 
maj-czerwiec 61.4-64, wrzesień-październik 63.2-7 marek piacono,

Olśj lniany per 100 kilo w miejseu 68 marek.
Olśj skalny per 100 kilo w miejsou 30. marek.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beczki 44. marek 

pł., marzec —.żąd., marzec-kwieoieó —, kwiecień-maj 44.8-45, 
maj-ozerwiec 45.3-5, ezerwiec-lipieo 46.4-7 m. pł.

* Berlin, 31 marca. Mąka pszenna nr. 00------ ,
nr. 0 27.25-26.25, nr. 0 i 1 25.76-24.25; rżana nr. 0 23.75-22.25 
nr. 0 i 1 21.50-20.00 m.

GBełdin wi-aieżawMiŁ», 31 marca.
Koniozyna ozerwona: bez zm.; — poślednia 49-52, 

średnia 66-58, piękna 60-64, wysoko piękna 67-69 marek.
Koniozyna biała: spokojnie; poślednia 65-71, średnia 

75-80, piękna 86-91, wysoko piękna 96-100 marek.
Żyto: per ¡000 kilo trz. się; — na marzeo i marzeo- 

kwiecień 145.— żądano, kwleoień-maj 145.50 płac, maj-ozerwieo 
148 ż. i p., czerwie.-lipieo 151.50 m. ż. 151 m. pł., wrzesień- 
październik — żądano.

Pszenioa; per 1000 kilo 182 m. żąd., na kwieoień- 
maj 182 pł. i ż., maj-czerwieo 138, czerwiec-lipiec 192, wrzes.- 
paźdz. — m. żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo —marek ż.
Owies: per 1060 kilo 165 mar. p., na kwiecień-maj 165.— 

maj-ozerwieo 165.50 marek pł.
Rzep per 1000 kilo 290marek żąd.
Rzep i z. zimowy por 1600 kilo ns marzeo-kwiecień — 

marek żąd.
Olej rzepiowy ¡?er 100 stalój; — w miejsou 63.— żądano; 

na marzec 60, marzec-kw. 59.50, kwiecień-maj 59.50, maj-czer­
wieo 60.50, — wrzesień-październik 61.50 marek żądano — m. 
płaoono.

¡Wezwanie

Okowita per 100 litrów nieco stalój; w mielcu 49« 
41.50 marek płac., na marzec i marzec-kwiecień 43.50 fc • 
maj 43.50—, maj-czerwiec 44.—, czerwieo-lipieo 45 mara? 
lipiec-sierpień — mar. żąd. 0ls 1

Notowania koiuisyi mianowanej przez Izbę bani 
dla ustanawiania can targowych rzepiu i rzeni' "

Za 100 kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . . 
Siemię lniane

piękny średni PoáL t.
27 76 25 50
26 50 23 50 19
26 — 23 _ 1924 — 22 _ 1827 — 25 — 21

lim sa telegraficzne.
(Notowano z dnia 31 marca.)

SZCZECIN, 31 marca 1876.
Stan powietrza:
Pszenica: stale 

na kwieeień-maj 203. 
na maj-czerwiec 205.50

Zyto: stale, 
na kwiecień-maj 147. 
na maj-czerwiec 147.50 
na czerwiec-lipiec 148.

Olśj rzep, podnosi się 
na kwiecień-maj 63.25 
ńa jesień 63.

BERLIN, 31 maroa 1876. 
Stan powietrza:

Pszen. wyżśj 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerw. 
na ozerwiec-lipieo
Żyto wyżćj 
w miejsou 
na kwieoień-maj 
na maj-czerw. 
na ozerw.-lipiec

Olśj rz. słabo 
w miejscu 
na kwieoień-maj 
na wrzes.-paźdz.
Oków, trzyma się 
w miejsou 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwieo 
na sierpień-wrz.

W
I

50200 
203 — 
206 50

155 — 
153 — 
153 —

60
62

60
70

44
45 
45 
49

50

Okowita: 3taie 
w miejscu 43 80 
na marzeo —. 
na kwiecień-maj 4455 
na maj-czerwiec 45

Owies J
na kwiecień-maj 162. 
na maj-czerwiec —

01 ó j skaluj, 
na marzeo 13.25

Owies:
na kwiecień-maj

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolśj żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7) proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb.
Usposob. słabe

(Nadesłano.)
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,Mr- — Moje Eau pour pieds, zapobiega™ 
odparzaniu się nóg, wzmacniające skore na nogach i 
biegające nieprzyjemnemu zapachowi, flakonik po 2 Mr” 
nabycia u (l39n

Jakóba Flanter, Poznań, Chwaliszewo. 
Elżbieta Kessler z Berlina, specyalistka dla chorób cć

me
uder
strys
ifaw

Dnia 30 marca rozstała się 
z tym światem opatrzona śś. 
sakramentami^ (1764)

|Józefa z Szułdrzyńskidi|
Zakrzewska.

Eksportacya odbędzie się w 
Golini dnia 2go kwietnia wie­
czorem ; pogrzeb nazajutrz o 10 
z rana. Rodzinie i przyjaciołom 
donoszą, o tem strapieni

mąż, 1 bracia.

Poznań, 28 marca 1876.

Obwieszczenie.

wierzycieli konkursowych, jeżeli następnie 
drugi termin zameldowania ustanowionym 

zostaje.
(§ 167 Ord. konk.)

W konkursie nad majątkiem kupca Woj­
ciecha Kunkla pod firmą A. Kuukel jr, 
w Poznaniu został do zameldowania preten- 
syi wierzycieli kofakursowycb jeszcze drugi 
termin aż do

kwietnia seIi.
włącznie ustanowionym.

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź że się o nie już skarga toczy łub nie, z pra­
wem żądanego pierwszeństwa aż do dnia po­
danego u nas piśmiennie lub do protokołu 
zameldowali.

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od (1777)

4L marca r. b.
aż do upływu drugiego terminu zameldowanych 
pretensyi został na dzień

29 kwietnia r. b.

CHOROBY GARDŁA GŁOSU I UST
«lEBI ™alOiCLa.łi«F?rd*a.' C,lr?,,Ce’ ?aVaIe„l« gardła, zawrzodiawaceniu w nstacłi, ewirlsuąeeniu oddechowi 

kaz inac/rii.n' wroreaoilTwT 4®«l»o»»Aeg»,ją, daiałasiiit inerkuryuszii. Lekarze zalecają szczególniej?t
! ńETSJ HAP © rvin w anteee I SBetic-sn I? i ’ n śpiewali :.IM, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W Pa-

TraMeZTiisbElo 1 ,s’90; 'ŁS?ziwnl.".’r aPtecu ,dri? ¡«»Mkiewiwa i Barclkowsfeiego; w Rrakowle w aptece p
S awczy MSfci, go, i we Lwowie w aptece p. IHikolascIi, u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. (2;

30,000 Marek z funduszów zakładowych 
biblioteki hrabiego Raczyńskiego wypożyczone 
być mają na; wieś szlachecką tutejszej pro­
wincji po 5 od sta przy pewności pupilarnej, 
lub też nabytą być ma takaż suma w drodze 
cesyi. (1800)

Wnioski o całą sumę 30,000 Marek odbiorą 
pierwszeństwo.

Starający się przędło'yć nam winni wnio­
ski z dokumentami w przeciągu 8 tygodni.

MAGISTRAT.
OGŁOSZENIE.

W konkursie nad majątkiem 
Po

kupca Sa­
lomona Scliott z Poznania dotychcza­
sowy zarządzca, królewski komisarz aukcyjny 
zudwik Manheinier z Poznania jako stały 
arządzca mianowanym został. (1776)
Poznań, dnia 20 marca 1876.

przedpołudniem o godzinie 11-tej 
przed komisarzem konkursu w biurze korikur- 
sowem wyznaczony, a do stawienia się w 
tymże terminie wzywają się wszyscy ci wie­
rzyciele, którzy pretensye swe w jednym z 
terminów tych zameldowali.

Kto piśmiennie się zgłoś1, musi odpis po­
dania i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje w 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy za­
meldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika tu 
zamieszkałego lub zamiejscowego do praktyki 
u nas upoważnionego ustanowić i do akt do­
nieść. Tym, którzy znajomości tu nie mają, 

odajemy jako obroń ców prawa: rzeczników 
lemme, Szumana i radzcę sprawiedliwości

Tschuschke.
Poznań, dnia 21 marca 1876.

Król, sąd powiatowy.

Król, sąd powiatowy.
Obwieszczenie.

Dnia II kwietnia 18711
przed południem o godz. 11 

sprzedawać będę z polecenia tutejszego kró­
lewskiego sądu powiatowego

pojazd (1798)
świecznik wiszący
2 wielkie zwierciadła z pozłacanemi ramami 
sofę
2 wielkie stoły
2 pozłacana lichtarze ramienne 
skrzydło
6 wyściełanych krzeseł 
4 fotele

przed domem soleckim w Włośoiejewkach, 
najwięcej dającemu za gotową zapłatą.

Śrem, duia 28 marca 1876.
Komisarz aukcyjny.

i W sprawie przyszłych

wy&orówi
I odbędzie się w Gostyniu dnia 
l 4go kwietnia o godzinie 2giśj 
. z południa w hotelu pana 
Jankiewicza (1767)

walne zebranie
wyborcze

, powiatu krobskiego. O liczny 
udział uprasza

Komitet powiatowy,’
Bronisław Potworowski.

Ustownik.
Książka podręczna zawierająca naukę pisania 
listów i wzory najużywańszych listów, zacho 
dzących w życiu, mianowicie powinszować, li­
stów pocieszających itd. w sprawach towa­
rzystw, handlowych, wzory kwitów, rewersów, 
kontraktów, testamentów z nauką o pisaniu 
reklamacyi przeciw podatkom, o prowadzeniu 
książek kupieckich, o rachunkowości osób pry­
watnych, o wekslach i najwajniejsze przepisy 
pocztowe. W dodatku listy sławnych mężów 
naszego narodu, np. Sobieskiego, Kościuszki, 
Poniatowskiego, Krasickiego, Jana Zana, Mi­
ckiewicza, Głowackiego, Krasińskiego, Szejno- 
chy, Libelta,Kraszewskiego, X. Prusinowskiego, 
Odyńca i t d. Ułożył J. Chociszewski.
Listownik zawiera 244 str. i 09 wzorów listów, 
kwitów, kontraktów i.t d, oraz krótkie życio­
rysy licznych pisarzy' Cena 25 sgr., za co 
się frau.ko posyła. Wysyłka przedpłacicielom 
rozpocznie się d. 29 marca rb. (4683

J. Chociszewski, Poznań.

x Gazeta Górnoszląska
wychodzi co środy i sóboty
w Bytomiu (Beutlien OjSclil).

Przedpłata kwartalna wynosi 1 Mr. Pre­
numerować można na wszystkich urzędach
pocztowych. ' [1731]

Powieści
J. I. Kraszewskiego

dotychczas wyszło 100 tom. (oprawne 
I ozdobnie i trwale w 50 tom.) są tanio 
¡do nabycia. (1710)
i Błiższćj wiadomości udzieli księ­
garnia Schlesingera, Wilhelmo- 
' wska ulica Nr. 9.

odbiorze się po wyjś__
tolickego Nabożeńst
450 str. druku, oprawny w płótno ze złotym 
brzegiem. Cena po wyjściu 1 tal. 5 sgr. Kto t łSi 
sobie życzy mieć lepiej oprawny, dopłaca lo ESS 
sgr.. za oprawę w skórkę, za 1 tal. 20 sgr. 
welinowy papier i szagrynowa oprawa z oku­
ciem ; za 2 tal. 20 sgr. opr. aksamitna z po- 
złacanem okuciem, zamkiem i krzyżykiem. 
Oprócz tego można mieć za bardzo umiarko-: ft£: 
waną cenę oprawę ze słoniowej kości, w drze­
wo, perłową macicę, w platynę, kryształ, złotą 
oprawę itd, Wzory są do zobaczenia. Książka 
ta będzie opatrzona aprobatą Władzy Ducho­
wnej, a wyjdzie w maju lnb czerwcu br. Zapi- 
sujący tę książkę nabywa prócz tego prawa do 
50 premii w wartości 500 tal. Oto niektóre pre­
mie : 1) Matka Boska jako Królowa Polski,
duży obraz na płótnie pędzla znakomitego 
artysty Wal.Eljasza w Krakowie. Matka Boska 
z Koroną Polską na głowie unosi się w obło­
kach, a pokazując na ziemię polską, prosi o 
miłosierdzie Jezusa. Boska Dziecina ściąga 
rączkę i błogosławi Polsce. Jestto rozrzewnia­
jący obraz. Cena 250 tal. 2) S. Rodzina 

łotych ramach. Cena 35 tal. 3) Matka 
Boska modląca się, w przepysznych ramach 
20 tal. 4) Pan Jezus Bolesny i Matka 
Boska Bolesna 18 tal. 5) Franciszek z 
Asyżu 18 tal. 6) S. Józef 15 tal. 7)
Pius IX. 5 tal. 8) X. Kardynał Ledó- 
cnowski o tal. 9j Pieśń o Ziemi naszej w 
wspaniałej oprawie 15 tal. 10) Zegarek 12 
tal. 111 Zegarek damski 12 tal. 12) Złoty 
pierścionek 10 tal. 13) Złoty Krzyżyk 
10 tal. 14) Srebrny Krzyżyk 8 tal. 15) 
Portmonetka ze złotym dukatem. 16) Kró­
lowie Polscy, duży obraz. 17) Hetmani 
Pols y. 18) Toaletka. 19) pój tuzina 
irebrnych łyżeczek. 20) Wiara, nadzieja

Tow. rolniczego pow. 
wągrowieckiego

odbędzie się
dnia @ kwietnia

o godzinie 12-ćj

w Wągrowcu
w lokalu Towarzystwa.

Na porządku dziennym będą rozprawy:
1. Jaki jest najpraktyczniejszy

sposób sadzenia kukurudzy, 
2. O rzodkwi olejnej.
W końcu wylosują się zaku­

pione narzędzia i nasiona po- 
między obecnych. (1603) 

H Dyrekcya.

R3
g

:::

Od Igo kwietnia r. b. przeniosłem się do 
Wrocławia — Gartenstrasse 23 d i konsulto­
wać będę rano od 8 do 9, po południu od 2 
do 4 godziny. (1792)
____ Dr. Ludwik Wachtel.

Mieszkam przy Willielmow-
skim placu JNr. 8 na II piętrze. 

Poznań w marcu 1876. (1742
Stoecel,

obrońca prawa i no tary u sz

miłość i 30 innych przedmiotów. Rozdzielenie 
•iremn między zapisujących nastąpi albo 18 
iwictnia albo najpóźniej 6 czerwca 1876 r. 

Zapisującym posyłają się natychmiast kwity 
przedpłatne, a na 12 dodaje się 13 bezpłatnie 
Listownik jest w druku i w końcu marca \>ę 
dzie w rękach_przedpłaeicieli; [p 84]w rękach przedpłaeicieli. [1

Jozef Chociszewski
Poznań, róg Butelskićj i Ślusarskiej ul. 6.

Nakładem moim co .opiero wyszedł: Me- 
(lalion z portretami 16 sławnych i zasłu­
żonych Polek: : Znajdują się tu : Wanda. 
Dąbrówka. S Kinga. Bł. Salomea. Kró­
lowa Jadwiga Barbara Radziwiłłówna. 
Katarzyna Jagiellonka. Anna Jagiellon­
ka. Teofila Sobieska. Chrzanowska. 
Marya Leszczyńska. Zofia Zamoyska. 
Mar;, a Czartoryska Emilia Plater. 
Klaudya Potocka. Klementyna Tańska. 
Portrety te są nader starannie wykonane. 
Jako piękna pamiątka ojczysta, zdolna zba­
wienny wpływ wywrzeć na młode Polki, za­
sługuje na gorące poparcie. Cena lfi' sgr., 
które można.przcsyłać w markach pocztowych, 
za co się tranko prześle. ¿1745)

J. Chociszewski, Poznań

Po angielsku.
Nauki języka angielskiego, konwersacyi, wy­

mowy itd. itd. udziela Mrs. Conlman 
58 Aiigflll. Młyńska ulica 38. II. p. na prawo. 
Dla początkujących nadzwyczaj łatwa metoda^ 
Najwyborniejsze polecenia.

Toruńskie pierniki
Gustawa Weese odebrała i poleca 4790

wdowa Ludwika Chmieliua
__________buda poprzeczna.

NOWOŚCI WIOSENNE
na

ubrania 1 paletoty
odebrałem i polecam po cenach jak zwykle umiarkowanych. 
Zamówienia wykonywam na czas wyznaczony akuratnie i elegancko 
wedle najnowszych żurnali. (1229)

M. FfiierOWicZ, krawiec.
Jezuicka ulica I^r. 4-,

W
po

Joniczynę żó/tą r
pięknem ziarnie), po cenie umiarkowani, 
leca (lik

A. Bąkowski
HANDEL NASION.

Mtiij

_____ B
Zdrojowisko Łstndeck

w pruskim Szląsku (hrabstwo Kłodzkie) 
poleca się niniejszćm na sezon nadchodzący ze swerni o 1400 stóp nad poziomem wo/! 
wzniesionemi skutecznemi siarczanemi zdrojami ciepłemi, o 23° R., z swerni kąpiel»™1' 
basen ach, wannach i wybornemi kąpielami szlamowe mi, z swerni we «“i 
trznemi i zewnętrznem i tuszam1, z lokalem inhalacyjnym z d’0® 
swerni źródłami do picia iz zakładem swym serwatkowym. ’

Sława L a n d e c k u co do kuracyi rozmaitych chorób chronicznych“ 
gruntowana od wielu wieków. L a n d e c k obfitujący wpowaby natury urząd»” 
jest do każdego rodzaju kuracyi a z powodu łagodnego swego i umiarkowaoej' 
klimatu uchodzi za klimatyczne (ńiajsce lecznicze. (17781

W roku przeszłym dochodziła liczba osób, które go odwiedziły do przesde 
T , ot <4x’ojowislła 1 aotiii j«.Landeck, w marcu 1876. /.

MAG1STBAT. BIrke. __ -

/Antvkwflrniq —- Pięć porządków budowniczych I/ÄUl,yK.WdIlUa dla¡ prawideł Jakdb.Bar«KSO>’
.Calherar ------E CallierawPoznaniu

tyng ns® rolosy, ilywa- Łeieweia 
ny wą^feie a ceraty.
poleca jak najtaniej O2D

Ludwik J. Löwinsohn
84. Markt 84.

________________ __ ' Poszukuję
Stassf«.rtskie“jpńuż«. (|Hgl»XaWY dÖfaf 

we sole nawozowe ¡we sole nawozowe i
poleca po cenach fabrycznych w ładoobach iodlOOO do ^SOOllIOrffOW 
wagonowych agentura (1795) ■ dobrój ziemi w blizkości kolei żelaznój

Maks a Heimaniia Bernard Rawicz
w Wrześni. (1809) W. Garbary Nr. 21.

poszukuje:
Polska, Dzieje i Rzeczy 

jéj tom IV (ogólnego zbioru tom IX) 
zawierający: Dostojności i urzędy,
Herby w Polsce i t. d. — oraz i tom 
VII (ogólnego zbioru tom XII) za­
wierający: Polska odradzająca się itd. 

Lengniclia Geschichte der Preus- 
sischen Landp. Kóciglich polnischen 
Anth. Tom VII, VIII i IX.

RuforycelliJ dyecezyi gnieźnieńskiój 
i poznańskiej do lat ostatnich. 

Rogalińskiego Józefa dz. p. n.
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 wyszed 
i Warszawa 1775.

nioli. Warszawa 1791. .
kalendarzy wydawanych Prze“

1800.
Załuskiego Epistolae histórico

miliares — pojedyńcze tomy.
Programów szkolnych

ostatnich.

». Katalogu 3
Dzieł Polskie
Antykwami E, Callici

;i___  arkusz siódmy, i rozsyła
na żądanie tranko i bezpłatnie-

J
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